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Сцеп Łtmiieln Wojewódzkiego Folskiei Zjednoczone! Pnrlii Robotnicze! 

Zakończenie obrad Kongresu Z, Z,

Iow. A. Zawadzki wybrany przewodniczącym
Centralnej Rady Ziniązkóuj Zaujodoujych 
Referat tow. Burskiego o statucie Zrzeszenia
Związków Zawodowych w Polsce

We wstępnych uwagach referent podnosi znaczenie zjednoczenia 
Partii robotniczych dla przyśpieszenia procesów krystalizacji oblicza ide 
ologicznego ruchu zawodowego. Partia klasy robotniczej odgrywa przo 
dującą rolę w  budownictwie socjalistycznym i w  związku z tym wzra­
sta też rola związków zawodowych w  klasie robotniczej.

Z Kongresu ZZ

Przewodn. delegacji radzieckiej 
GOROSZKIN — sekr. WCSPS

Uchwalony na X Kongresie Zwiąż 
kaw Zawodowych statut Zrzeszenia 
Związków Zawodowych — ciągnie 
mówca —  nie odpowiada już dzisiej 
szym potrzebom i zadaniom ruchu 
zawodowego. Statut ten nie roz­
strzygał zagadnień organizacyjnych 
stosownie do naszych potrzeb.

Przedłożony projekt statutu — 
stwierdza Aleksander Burski — jest 
wyrazem zwycięstwa słusznych za­
sad organizacyjnych w  naszym od­
rodzonym ruchu zawodowym. Za­

miast atmosfery luźnego stosunku mię 
dzy związkami i  zrzeszeniem oraz 
luźnego stosunku między władza­
mi związkowymi i masami członkow 
skimi, nowy statut przynosi takie 

formy organizacyjne i wytycza taki 

styl pracy, aby działacze związkowi 
mogli nieustannie zacieśniać więź z 
najszerszymi masami pracującymi.

Referent cytuje słowa Lenina o 
tym, że najbardziej podstawowym

Gerhard Eisler 
na trybunie Kongresu Z Z

250 Sys. chłopów lubelskich
manifestowało 
ш dniu Śmięta Ludoiuego
p o d  h a s ł e m
sojuszu robotniczo - chłopskiego
i  obrony pokoju

Pomimo clilodnej i niepewnej pogody masy chłopskie stawiły się U. 
cznie do obchodów Święta Ludowego. Ponad 250 tysięcy chłopów ns 
terenie całego województwa manifestowało swą radość z powodu blis- 
skiego zjednoczenia ruchu ludowego w  Polsce oraz niezłomną wol< 
obrony pokoju. Serdeczne przywitania zgotowane delegatom  robotni- 
czym świadczyły o stale pogłębiającym się na wsi lubelskiej sojuszu 
robotniczo-chłopskim Uderzająco wysoka była liczba kobiet uczestniczą 
cych w obchodach. Wynosiła ona ok, 60 tys. wobec 80 tys. młodzie»» 
wiejskiej. Delegacje robotnicze obejmowały w sumie в tys. osób. Rów­
nież imponujący był udział chłopskich banderii konnych i zespołów ko­
larzy, których liczba we wszystkich punktach obchodu Święta Ludowe-

Zapowiedź przewodniczącej obn 
dom ob. Ciepielowej, iż na salę przy 
był Gerhard Eisler, wywołuje źy^re 
oklaski delegatów. Serdecznie witany 
przez członków prezydium Eisler 
wstępuje na trybunę.

Gdy angielska policja — stwierdza 
mówca — * polecenia amerykańskiej 
reakcji ściągała mnie siłą z waszego 
okrętu „Bat°ry“ * marzyłem na
wet o tym, że będę jeszcze w War 
szawie, że będę miał okazję przema 
wiać tutaj.

Am erykańska reakcja poniosła dot 
fcliwą porażkę — srwierdza Gerhard 
Eisler wiród huraganowych oklasków 
uczestników Kongresu. Reakcja arae 

rykańska powiedziała „tak", a świat 
postęp11 powiedział „nie“  i zwycię 
żyło stanowisko świata postępu. Tak 
leż będzie —  podkreśla mówca — w 
przyszłości, a to ma szczególną w y  

mowę dla wojennych prowokatorów.

„W  osobie niemieckiego antyfaszy 
$ty — oświadcza Eisler wśród frene 
tycznych oklasków — prześladowane 
go przez amerykańskich podżegaczy 
wojennych, wasze władze wzięły w 
obronę nowe Niemcy, Niemcy, które 
nigdy więcej nie podn.osą ręki prze 

ciw polskiej ziemi i je j obecnym gra 
mcom“. Moją wdzięczność, mój sza 
cunek dla nowej Polski chcę udowod 
nić walką przeciw wszelkim rewizjo 
nistycznym tendencjom w Niem 
czech, przeciwko ich amerykańskim, 
brytyjskim inspiratorom ; popleczni 
kom. W  ten sposób działam w całko 
witej zaodzie z Socjalistyczną Partią 
Jedności, która walkę l  rewizjoniz

mem i walkę o wieczną przyjaźń z 

narodem polskim uczyniła jednym ze

warunkiem wszelkiej działalności 
związków zawodowych jest utrzy­
mywanie stałej łączności z masami 
pracującymi.

* Przechodząc do omówienia kierun 
ku, w  jakim powinny iść zmiany sta 

(Ciąg dalszy na str. 2)

KATOWICE (PAP). Dnia 3 czerw­
ca przy budowie Domu Mieszkalne 
go ZOR w Zabrzu przy ul Armii Lu 
dowej murarz Jerzy Jakuczewicz z 
podręcznym Kopką Eugeniuszem i 
Warchołem Stefanem г oddziału PPB 
Nr 8 ustanowił- nowy rekord murar 
ski, kładąc w ciągu 8 godzin 18.080 
sztuk cegieł, wykonując 45,20 m3 
muru. Stanowi to 1215% normy.

go sięgała 30 tys. ludzi.

W  ZAMOŚCIU
Do zebranych na historycznym 

rynku 16 tysięcy chłopów okolicz­
nych przemawiał wiceminister Rek 
i z ramienia КС PZPR — tow. Ban-

Zesp SI Jakuczewicza pobił tym sa 
mym .wynik murarza Plaszyńskiego 
o 2.491 cegieł t. j. 15,8%.

Na budowie obecna była komisja 
złożona z przedstawiciela Centrali 
PPB, dyrekcji okręgowej PPB, par 
tii politycznych i związku zawodowe 
go pracowników budowlanych.

Trójka murarsika zarobiła w tym 
dniu ponad 13 tys. zł.

Filharmonia lubelska u podnóża R» 
tusza odegrała poloneza A-dur Cho­
pina i mazura z „Halki", po czym 
nastąpiła defilada uczes.tników ob­
chodu przed przedstawicielami 
władz i stronnictw politycznych.

Po południu odbyły się występy 
licznych zespołów ludowych i robot 
niczych z Zamościa i okolicy. M. in. 
wystąpił znany chór wiejski z L ip­
ska i zespół ze wsi Udrycze.

Zapytany o wrażenia z obchoau 
wicemin. Rek oświadczył: „Charak­
terystyczna cechą tegorocznego ob­
chodu sa manifestacje chłopów na 
rzecz pokoju Rozumieją oni. że te­
raz o wojnie czy pokoju będą decy 
dowały masy, a nie dyplomaci w  ci 
szy swych gabinetów''.

W CHEŁMIE
Robotnicy miejscowi maszerowali 

w  defiladzie razem z chłopami. 
Przemówienia wygłosili do 14-tvsię- 
cznego tłumu z N K W  SL poseł ob. 
Jurkowski, I  Sekr. Woj. Kom. 
PZPR — tow. Łapot, z PSI. — poseł 
Chadaj i z Woj Zarządu ZM P — 
kol. Ozonek. Pięknie wyglądała ban 
deria chłopska na "200 kontach i de­
filada chłopskich wozów, przystrojo

m k  ^ M - ^ z y w W
ki, Staw. Żmudź r!?jowiec. Pawłów, 
Turka i Świerże. Po południu w  par 
ku tańczyły żwawo dziesiątki par 
w takt muzyki orkiestry dętej. Za­
bawa trwała do późnego wieczora.

W CYCOWIE.
gdzie tego dnia po raz pierwszy 

zabłysły w 50 chatach wiejskich ża­
rówki i rozbrzmiało 50 głośników 
radiowych, do 5 tys. zebranych chło 
pów pow. chełmskiego przemawiał 
wice woj. Sokołowski. W  uroczysto­
ściach wzięła udział 150-osobowa de 
legacia pracowników Dyr. Poczty * 
hufcami męskim i żeńskim SP i wła 
sną orkiestrą, która po zakończeniu 
defilady przygrywała na hucznej za 
bawię ludowej. Druga delegacja po 
cztowców w liczbie ponad 100 osób 
wzięła udział w  obchodzie Święta 

* Ludowego w Zaklikowie pow. kra­
śnickiego, gdzie również przybyło * 
okolicy ok. 5 tys. chłopów.

W JANOW IE PO DLASKIM
Najliczniejsza z delegącyj. koleja­

rzy lubelskich z tow. dyr. Kazimier 
skim na czele, uczestniczyła w  uro­
czystościach Święta Ludowego w  Ja 
nowip Podlaskim. Po przemówie­
niach przedstawicieli stronnictw po­
litycznych nastąpiła defilada z u- 
działem banderii konnej. O godz. 14 
w  gmachu gimnazjum odbyła się 
akademia, połączona z występem or 
kiestry ZZK, która w godzinach ran 
nych dała koncert na rynku, a po 
defiladzie przygrywała na zabawie 
ludowej.

W KRASNYM STAW IE
zebrało się ok. 3 tys. chłopów. W 

defiladzie uczestniczyły w  strojach 
ludowych Koła Gospodyń Wiejskich. 
W ramach obchodu święta wystąpi­
ły artystyczne zespoły ludowe z Sien 
nicy Różanej i Kraśniczyna oraz ze 
spół kolejarzy lubelskich.

W  OPOLU NAD W ISŁĄ
Przy udziale przeszło 4 tys. chło­

pów okolicznych przemawiał na wie 
cu z ramienia Woj. Zarz. SL ob. 
Kęsik i przedstawiciel KW  PZPR 
tow. Lewtak. Po defiladzie z udzia­
łem straży pożarnych i banderii kon 
nej zabawa ludo­
wa, które, przygrywała or-

Ik ieeua tię ii cukwwni „Opole".

swoich najważniejszych zadań.

C hcę być wolnym
by móc pracować dla sprawy pokoju

Deklaracja kierownika brytyjskiego Ośrodka Informacyjnego w Polsce
Jak już donosiliśmy p. BiUweli, kierownik brytyjskiego Ośrodka 

Informacyjnego w Polsce „British Council“ zwrócił się do Minister­
stwa Administracji Publicznej, prosząc o nadanie mu obywatelstwa 
polskiego. Motywy zerwania z rządem W. Brytanii p. Bidwell wyłożył 
w deklaracji, w której m. in. czytamy:

Podczas 3 1/2-letniego pobytu me 
go w  Polsce, przekonałem się, że 
Rząd Polski popierany przez Na­
ród —  pragnie pokoju, potrzebuje 
pokoju i walczy o pokój. Jedynie 
bowiem w  warunkach pokojowych 
może się Polska odbudować, rozwi 
nąć swą kulturę, swą naukę, gospo 
darkę i powetować olbrzymie stra 
ty, poniesione podczas okupacji. 
Cala polityka Polski wypływa — 
moim zdaniem —  z konieczności za 
pewnienia trwałego pokoju, zacho­
wania swej suwerenności narodowej 
i obrony jej obecnych sprawiedli­
wych granic. Powoduje to, że poi i 
tyka polska nie jest polityką izo­
lacji, lecz polityką współdziałania 
ze wszystkimi narodami, które od­
noszą się do niej przyjaźnie. Posta 
wa, zajęta przez polskie czynniki 
oficjalnie wobec British Council w  
Polsce —  dowiodła niezbicie, jak 
to wielokrotnie podkreślałem, że 
między Polską a Europą Zachodnią 
nie istnieie „Żelazna kurtyna". Ta 
Dostawa Polski wydaja się jeszcze 

bardziej uderzająca wobec wielo­

krotnego uchylania się mocarstw 
zachodnicn, z wyjątkiem Francji, 
od jakiegokolwiek napomknięcia o 
uznaniu zachodnich granic Polski. 
Stosunek Polski do przedstawicieli 
kulturalnych Anglii i Francji wska 
żuje wyraźnie na to, że pragnie 
ona kulturalnej współpracy. Nie 
znajduję w  polityce Polski nawet 
cienia agresywnych zamierzeń, ani 
na odcinku jei własnej polityki, 
ani w  dziedzinie je j porozumień z 
państwami sąsiadującymi, w  prze­
ciwieństwie do tego, co ’ wyraźnie 
manifestują państwa zachodnie, bę 
dące sygnatariuszami Paktu Atlan­
tyckiego.

Długo rozważałem ten problem 
i doszedłem do wniosku, że British 
Council, mimo, że w  swoich inten­
cjach ma się opierać na zasadach 
apolitycznych, może w  każdej chwi 
li znaleźć się w  sytuacji, w  której 
prowadzić będzie działalność prze­
ciwko interesom każdego kraju o 
ideologii odrrrennei od ideologii 

' Z jedn oczon e j Królestwa Polska 
l pragnie wspuiyiacy г  narodem an­

gielskim na polu kulturalnym, albo 
wiem wierzy — i słusznie wierzy 
że naród angielski jest lepszy, niż 
jego obecny rząd. A le Polska nie 
chce kulturalnej infiltracji rządu, 
który zaangażowany jest w  polity­
ce Paktu Atlantyckiego i Planu 
Marshalla. Ponieważ sądzę, że Po 
lacy, zajmując tego rodzaju posta­
wę —  mają rację i ponieważ Bri­
tish Council gdyby stanął na tym 
stanowisku, nie mógłby uniknąć 
konfliktu z rządem brytyjskim — 
moja praca tutaj staje się niemożli 
Va.

Moja pozycja obecna kojarzona 
jest przez Polaków z pojęciem Blo 
ku Imperialistycznego, a ja nie mo 
gę dłużej tolerować takiego skoja­
rzenia. Jestem anty-imperialistą. 
Jestem przeciwnikiem polityki, pro 
wadzącej do agresywnych paktów. 
Jestem za narodem, za wielkimi 
masami pracującymi, które w  kra 
jach kapitalistycznych — nawet w  
tych, które rządzone Są przez pseu 
do-socjalistów —  są wyzyskiwane 
przez pasożytów i nierobów.

Chcę być wolnym, by móc oddać 
się sprawie pokoju, by dążyć do 
wytyczonego celu —  do rozkwitu
dobrobytu mas pracujących, tak 
,iak to czuja i  widzę. Ж odrodzonej 
Polsce.

cerz. Po odczytaniu przez pos. Tron 
ta rezolucji w obronie pokoju, przy 
jętej żywiołowo przez zebranych,

Z sali obrad Koimresu ZZ

Pierwsze, głosowanie

Nowy rekord murarski
1215°|b normy osiągnęła trójka murarska w Zabrzu
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Pod o r z m l i i i c t r a  P o ls k ie j  Z i e d i M z i i e i  Part i i  l i h t i i t n i
klasa robotaicza zorganizowana w związkach zawodowych

zbuduje podstawy socjalizmu w Polsce
(Dokończenie ze str. 1) 

cutowe, mówca wymienia podstawo 
we zasady organizacyjne projektu. 
Są to zasady: powszechności, jedno 
litości, wolności zrzeszania się, do­
browolności, centralizmu demokra­
tycznego, bezpartyjności ruchu za­
wodowego oraz budowy związków 
zawodowych na zasadach produkcyj 
nych.

W dzisiejszych warunkach —  pod 
kreślą Aleksander Burski —  zasa­
da powszechności wydaje się zrozu 
miała sama przez się. Nie było to 
jednak tak proste 10 lat temu w 
Polsce l nie jest jeszcze dzisiaj w  
krajach kapitalistycznych, gdzie 
ekonomiczny i  polityczny nacisk na 
bardziej zacofane odłamy klasy ro­
botniczej wpływa hamująco na 
wstępowanie do związków.

Cały ruch zawodowy stanowi jed 
nolitą organizację, reprezentowaną 
przez Zrzeszenie Związków Zawodo 
wych. Jednolitość związków zawo­
dowych staje się potężną siłą w  re 
alizacji historycznych zadań klasy 
robotniczej —  stwierdza mówca, 
przypominając przedwrześniowe roz 
bicie ruchu zawodowego, które u- 
łatwiało fabrykantom łamanie straj 
ków i  judzenie poszczególnych grup 
robotniczych.

Wolność organizowania się związ 
fców zawodowych oznacza przede 
wszystkim, żę związki te nabywają 
osobowość prawną już z chwilą za 
rejestrowania się w  najwyższej in­
stancji związkowej, niezależnie od 
rejestracji w  organach administra-
*•■*) \ - l l , :)»"■ г *  Ш i ' iwBŁ— f «.

za rządów burżuazji polska lewica 
związkowa musiała latami więzień 
opłacać każdą próbę legalizacji 
szczerze klasowego rewolucyjnego 
związku zawodowego. Zwycięska 
władza ludowa znosi wszelki obo­
wiązek administracyjnego nadzoru, 
daje pełny wyraz zaufania do sze­
rokich mas robotniczych, gdyż wła 
dza ta wyrosła z władzy robotniczej 
i na klasie robotniczej się opiera — 
rnówi wśród oklasków ob. Burski.

Statut przyjmuje zasadę dobro, 
wolności. Cała struktura ruchu opie 
ra się wyłącznie na dobrej woli 
członków, na ich uświadomieniu 
klasowym i na rozwoju ich poczu­
cia solidarności klasowej. Przepis 
ten skierowany jest przeciw biuro­
kratycznym tendencjom w  aparacie 
związkowym. Istotną zmianą statu 
tową jest przyjmowanie członków 
na zebraniu przez grupę związko­
wą, a nie przez formalno -  biuro­
kratyczne wypełnianie deklaracji. 
Nowowstępujący zgłasza się osobi­
ście, o przyjęciu w  poczet członków 
decyduje zebranie grupy związko­
wej, którego decyzję zatwierdza ra 
da zakładowa. W  wypadku wyklu­
czenia członek związku ma zagwa­
rantowane, zgodnie z zasadą demo­
kracji wewnątrz-związkowej —  pra 
wo odwołania słę do właściwych in 
stancji związkowych. Nowa forma 
orzyjmowania członków podniesie 
autorytet związków zawodowych i 
nrzyczyni się do wzrostu aktywno­
ści najniższych ogniw związkowych. 

O BOW IĄZKI CZŁONKA 
ZW IĄZK U  ZAWODOWEGO

Projekt statutu nakłada na człon 
/ców związków zawodowych nastę­
pujące podstawowe obowiązki: 
j pomnażać własność społeczną 

przez zdyscyplinowaną i su­
mienną pracę,
o  chronić własność społeczną ja- 

ko wspólne dobro wszystkich 
pracujących i walczyć z przejawa­
mi marnotrawstwa,
O brać czynny udział w  pracy 

związkowej,

Podstawowe zasady organizacyjne Zrzeszenia Zw. Zaw.
л regularnie płacić składki człon 

kcwskie i przestrzegać dyscy­
pliny związkowej.
Tylko przez przestrzeganie tych 

obowiązków organizacja związkowa 
wychowywać może swego członka 
na współgospodarza kraju, na świa 
domego twórcę nowego ustroju. 
Wciągając całą klasę robotniczą do 
ruchu zawodowego, związki muszą 
nauczyć masy — sztuki rządzenia.

ZASAD A CENTRALIZM U 
DEMOKRATYCZNEGO

Przyjęta przez nowy statut, w y­
próbowana w  Związku Radzieckim 
zasada centralizmu demokratyczne­
go, daje członkom maksimum możli 
wości wpływania na kierunek orga 
nizacji bez naruszenia jedności jej 
działania. Zgodnie z tą zasadą wszy 
stkie władze związkowe są wybie­
rane przez członków, uchwały za­
padają kolegialnie i większością gło 
sów, niższe instancje podporządko­
wane są wyższym, wszystkie zaś 
Instancje muszą składać sprawozda 
nia wobec wyborców. Każdy czło­
nek ma prawo na zebraniu omawiać 
i krytykować uchwały oraz żądać 
wyjaśnień od władz związkowych.

Statut zbudowany Jest na zasa­
dach demokracji wewnątrz - związ­
kowej. Statut zobowiązuje władze 
związkowe do pobudzania jak naj­
większej aktywności członków i do 
jak najszerszego posługiwania się
---— » - Л t -jr i « ч т л 1 г Г у | у Ы

ogólnych zebraniach uczestniczyć 
powinna jak największa liczba człon 
ków, nad czym czuwać muszą in­
stancje związkowe.

BEZPARTYJNOSC RUCHU 
ZAWODOWEGO
nie oznacza bynajmniej — ciągnie 
ob. Burski, omawiając dalej zasa­
dy statutu, — że nasz ruch zawodo 
w y nie ma żadnego oblicza klasowe 
go. Projekt statutu stwierdza, ie 
związki zawodowe w  Polsce Ludo­
wej, pozostając organizacją bezpar 
tyjną, stoją na gruncie walki klaso

wej i  kierując się rewolucyjną ideo 
logią internacjonalizmu, walczą o 
realizowanie ustroju socjalistycz­
nego.

ZASADY PRODUKCYJNE 
BUDOWY ZW. ZAW.

Związki zawodowe organizują się 
według zasad produkcyjnych: człon 
kowie, zatrudnieni w  jednym zakła 
dzie pracy należą do jednego związ 
ku zawodowego, a każdy związek 
łączy ludzi pracy, zatrudnionych w 
jednej lub pokrewnych gałęziach go 
spodarki. Na tej zasadzie powstaną 
mocne związki, skupiające dziesiąt­
ki i setki tysięcy robotników i pra­
cowników umysłowych na bazie ich 
wspólnej pracy produkcyjnej. Pro­
dukcyjna zasada organizacji związ­
ków zawodowych, od władz najwyż 
szych do grupy związkowej włącz­
nie, podnosri znaczenie związków za 
wodowych przy rozwiązywaniu za­
gadnień produkcyjnych, pozwala im 
skutecznie mobilizować masy pracu 
jące do wypełniania zadań gospo­
darczych i politycznych oraz orga­
nizować zaspokojenie potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych ludzi pra

cy.
Przewodnią myślą całego projek­

tu nowego statutu — mówi dalej 
Aleksander Burski —  jest: zbliżyć 
aparat związkowy do dołowych og­
niw związku, do szerokich mas 
członkowskich, w  celu pobudzenia 

troski o zaspokojenie potr?<?h. 
członków oraz w  celu opieki nad nl 
mi przy pracy.

NAJWYŻSZE WŁADZE ZW. ZAW.

Najwyższą władzą poszczególnych 
związftów są krajowe zjazdy delega 
tów, wyłaniające zarząd główny. 
Niższe władze organizacji związkowej 
również są wybierane na zasadach 
demokratycznych. Naczelną instancją 
związków zawodowych w Polsce jest 
Kongres Związków Zawodowych, przy 
czym delegatów na Kongres wybierać 
będą krajowe zjazdy poszczególnych 
związków w fajnym głosowaniu.

Komisja Centralna Związków Zawo 
dowych, która była raczej luźnym 
organem koordynującym, o ograni 
czonjch zadaniach — przekształca się 
w Centralną Radę Zw. Zawodowych, 
wyposażoną w poważne prerogatywy. 
CRZZ składa się z 99 członków i 33 
zastępców.

W  sililad prezydium wchodzi 21 
osób, w tym sekretariat, złożony z 
przewodniczącego, 1 — 3 wiceprze 

5 wodniczących oraz 3 — 6 sekretarzy.

Władze centralne wybierane są na 
trzy lata. Projekt statutu rozszerza 
zakres kompetencji tych władz, wy 
chodząc z założenia, że związki za 
wodowe w Polsce Ludowej służą nie 
tylko dla bezpośredniej obrony inte 
resó-w mas członkowskich, ale są 
współgospodarzami kraju, odpow;e 
dzialnymi za budowę nowych, wyż 
szych form ustrojowych.

Nowy statut przewiduje, że Kon 
gres Zw. Zawodowych i CRZZ^ po 
winny mobilizować klasę robotniczą 
do wykonania planów gospodarczych, 
szeroiko rozwijać socjalistyczne współ 
zawodnictwo pracy, nieustannie dą 
żyć do zwiększania wydajności pra 
cy( a tym samym do wzrostu dobro 
bytu klasy robotniczej.

TERENOWE RADY ZW. ZAW.

Na niższych szczeblach istnieją 
okręgowe, powiatowe i miejskie Ra 
dy Zw. Zaw., wybierane na między
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ne w ten sposób rady terenowe koor 
dynować będą działalność związków
• prowadzić międzyzwiązkowe akcje, 
dzięki czemu znacznie wzrośnie au 
torytet rad.

Referat podkreśla następnie do 
niosłą rolę zakładowej organizacji 
związkowej, której zwierzchnią wła 
dzą jest ogólne zebranie wszystkich 
członków.

Wprowadzenie nowej jednostki or 
gauizacyjnej, w postaci zakładowej 
organizacji związkowej zbliży człon 
ków związku do organizacji zawodo

Zakończenie obrad Kongresu ZZ
W dniu 5 czerwca. pod koniec

obrad Kongresu Z. Z. zabiera głos 
tow. Doliński, który oświadcza, że 
na posiedzeniu CBZZ przewodniczą­
cym Rady został obrany Aleksander 
Zawadzki. Wiadomość o wyborze sa 
la przyjmuje entuzjastycznie. Okrzy 
ki na cześć bojownika klasy robotni 
czej trwają dłuższy czas. 
PRZEMÓWIENIE 
TOW. ZAW ADZKIEGO

Na trybunę wchodzi przewodniczą 
cy Centralnej Rady Zw. Zaw. A le ­
ksander Zawadzki. Dziękuje on za 
wybór, który uważa za dowód zau­
fania do partii, która go wychowała. 
Następnie oświadcza, że aby móc po 
święcić się całkowicie pracy na te­
renie ruchu zawodowego, postano­
wił zwrócić się do Prezydenta R. P. 
z prośbą o zwolnienie go z obowiąz 
ków wicepremiera.

Omawiając przebieg Kongresu 
przewodniczący CRZZ wyraża prze­
konanie, że krytyka i samokrytyka 
posłuży jako mocny oręż dla usunię 
cia braków i wad w pracy związko­
wej. Z uchwałami Kongresu i postu 
latami delegatów winny zapoznać 
się ministerstwa i wszystkie waż­
niejsze instytucje.

„Drugi Kongres był Kongresem 
rzeczywistych i świadomych swej 
woli gospodarzy Polski Ludow ej"— 
mówi Aleksander Zawadzki —  po 
czym stwierdza, że najważniejsze

sprawy, a mianowicie: urlopy pra­
cowników fizycznych, rozwiązanie 
problemu rent dla inwalidów i eme 
rytów, sprawa godzin pracy w prze 
mysłach specjalnie. szkodliwych dla 
zdrowia i bardziej prawidłowa roz­
piętość płac, będą realizowane przez 
najwyższe władzo państwowe. Za­
gadnienia takie, jak: przyśpieszenie 
budownictwa mieszkaniowego, re­
montów mieszkań, bezpieczeństwo i 
higiena pracy, lecznictwo oraz za­
gadnienia socjalne będą przede 
wszystkim rozpracowywane przez 
ruch zawodowy.

Mówca kładzie silny nacisk na ini 
Cjatywę oddolną, a jako przykład 
daje osiągnięcia robotników budo­
wlanych, jak: Krajewski, Trzciński, 
Woźniak i wielu innych.

Przewodniczący CRZZ podkreśla 
następnie konieczność przełamania 
spotykanego jeszcze niezrozumienia 
współzawodnictwa pracy. Zwraca 
uwagę na znaczenie wyraźnej posta 
wy ideowej członków związków za­
wodowych oraz mówi o wychowywa 
niu dzieci w duchu socjalistycznym.

Depesze od zagranicznych organi 
zacji zawodowych, udział delegatów 
zagranicznych organizacji związków 
zawodowych i związane z tym liczne 
manifestacje potwierdziły siłę inter 
nacjonalizmu i braterstwa klasy ro 
botniczej całego świata.

Manifestacje sojuszu robotniczo-

chłopskiego l jedności klasy robotni
czej z wojskiem stwierdzają jedność 
szerokich mas ludowych w  dążeniu 
do wspólnego celu.

Przemówienie Aleksandra Zawadź 
kiego jest przerywane wielokrotnie 
burzliwymi oklaskami. Niemilknące 
okrzyki i oklaski długo nie pozwa­
lają przewodniczącemu CRZZ opu­
ścić trybuny.

Po odczytaniu komunikatów zjaz­
dowych przewodniczący obrad cb. 
Gebert, wśród ogólnego entuzjazmu, 
składa podziękowanie Prezydentowi 
R. P. za udział w  obradach Kongre­
su. Wszyscy wstają. Okrzyki: „Bie­
rut, Bierut" przemieniają się w  ży­
wiołową manifestację. Rozlega się 
bojowa pieśń proletariatu „Między- 
narodówka‘‘ .

Następnie ob. Gebert dziękuje 
członkom Rządu z Premierem Cyran 
kiewiczem na czele.

Przewodniczący kończy swoje prze 
mówienie okrzykiem na cześć Prezy 
denta Bieruta, PZPR, SFZZ, Zwią­
zku Radzieckiego i genialnego przy­
wódcy proletariatu całego świata 
Generalissimusa Stalina. Następuje 
nowa, długotrwała manifestacja.

Znów rozlega się „Międzynarodów 
ka” .

Obrady H/Vm Konercsu Związ­
ków Zawodowych zostały zakoń­
czone.

- |

wej i organizację’ związkową do pro 
cesu produkcji.

Wprowadzenie przez statut grup 
zwiąakowych, liczących 20 — 30 
osób, z mężem zaufania na czele, ja 
ko najniższego ogniwa związkowego, 
przyczyni się w dużej mierze do za 
ktywizowania dołowych ogniw i człon 
ków związku. Poprzez grupy związ 
kowe i mężów zaufania — rady ze 
kładowe i zarządy zakładowych orga 
nizacji związkowych realizować będą 
podstawowe zadania związkó-w zawo 
dowych w państwie ludowym.

RADY ZAKŁADOWE

Rady zakładowe stają się obecnie
kierowniczymi organami zakładowej 
organizacji związkowej, sztabem kie 
rującym szeregami robotników, zor 
gamzowanych w grupy związkowe. 
Podnosi to autorytet rady zakładowej 
i znacznie rozszerza zakres jej pra 
cy, silniej wiążąc ją z masą robotni 
czą. Rada zakładów» będzie mogła 
oprzeć się na szerokim aktywie związ 
kowym, a przede wszystkim na mę 
żach zaufania, nie za i — jak dotąd
— wyłącznie na radnych, zwalnianych 
od pracy zawodowej.

Związki — ciągnie ob. Burski — 
muszą zmienić dotychczasowy styl > 
metodę pracy, oprzeć się szerzej na 
aktywnie związlkowym. Ułatwią im to 
zadanie nowe formy organizacyjne. 
Posiadamy obecnie w zarządach róż 
nych instancji ok. 75 tys. aktywistów 
nie licząc ok. 145 •ys. radców zakła 
dowych, członków zarządów kół i 
delegatów związkowych.

’1 згл/гка in y  if-KOSileiyczne w
funduszu  zw . Z a w .

Omawiając zagadnienia finansi/we 
ruchu związkowego — referent stwier 
dza, że dotychczasowa praktyka ad 
ministracyjnego ściągania składek była 
sprzeczna z demokratycznymi zasada 
mi i dążeniami do wciągnięcia człon 
ków związku do czynnej pracy związ 
kowej i musiała s^wodować wzrost 
tendencji biurokratycznych. Szkodliwa 
ta praktyka zastąpiona została przez 
dobrowolne opłacanie składek człon 
kowskich, uiszczanych .ndywidualnie 
przez kwitowanie znaczkami związko 
wyml.

Nowy statut ustala, że fundusze 
związkowe służą nie tylko dla celów 
organizacyjno gospodarczych, ale 
również dla celów akcji kulturalnej
* socjalnej wśród członków.

STATUT — ŹRÓDŁEM MOBILIZACJI 
SU. ORGANIZACYJNYCH

W  zakończeniu referent ocenia no 
wy statut jako wyraz wielkich prze 
Щ’ац ustrojowych w etapie przejścia 
do socjalizmu, kiedy klasa robotnicza 
Polski, przewodząc całemu narodowi, 
powołana jest do budowy podstaw 
ustroju socjalistycznego.

Trzeba będzie uczynić wszystko — 
powiedział w zakończeniu — p.o. 
przewodn czącego KCZZ, zwracając 
się do delegatów, aby nowy statut stał 
s;ę źródłem mobilizacji sił organiza 
cyjnych polsikiej klasy robotniczej w 
celu dalszego wzmożenia sił wytwór 
czych naszego kraju, w celu szero 
kiego rozwoju współzawodnictwa pra 
cy, zwiększenia wydajności pracy, za 
cieśnienia sojuszu robolniczo chłop 
skiego, podniesienia dobrobytu milio 
nów ludzi pracy i wychowania czło 
wieka o nowej socjalistycznej morał 
ności.
Idąc po linii jasno wytyczonej przez 
Kongres, idąc pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej, klasa robotnicza zorganizowana 
w związkach zawodowych zwycięsko 
zbuduje podstawy socjalizmu w Pol 
sce i zrealizuje marzenia bojowni 
Ków, którzy zginęli w walce o lepsze 
jutro proletariatu, (oklaski).
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Oczyszczenie szeregów partyjnych dowodem
siły i prężności Partii

Wszyscy członkowie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
dbają o czystość szeregów par tyj 
nych. Bardzo często nawet bez­
partyjni zgłaszają się do W oje­
wódzkiej kom isji Kontroli Par­
tyjnej wskazując, że ten lub ów 
członek Partii nie powinien znaj 
dować się w jej szeregach. Rozu­
mieją, że w  PZPR  muszą się znaj 
dować naprawdę najlepsi, najbar 
dziej ofiarni bojownicy o Polskę 
socjalistyczną.

Komisja Kontroli Partyjnej 
rozpatrywała w maju 55 spraw. 
Ciekawe jest zestawienie, kto do 
starczył materiału dla prowadze­
nia dochodzeń. 3 tylko sprawy 
wysunęła sama Komisja Kontroli 
Partyjnej, reszta wpłynęła od kół 
partyjnych, komitetów zakłado­
wych i od indywidualnych towa­
rzyszy. Dotychczas sprawy rozpa 
trywane były przeważnie w  loka 
lu Komisji Kontroli Partyjnej, 
obecnie wszystkie sprawy rozpa­
trywane są w  terenie, na kołach, 
na zebraniach fabrycznych, na 
komitetach zakładowych i  gmin­
nych. Na rozprawę przychodzi 
szeroki aktyw partyjny, a bardzo 
ezęsto i  bezpartyjni zabierają 
głos, potwiedzając oskarżenie. W 
Kraśniku przy rozpatrywaniu 
sprawy kierownika tartaku w  L i 
pie ob. Niezabitowskiego oprócz 
członków Partii przyszli i bezpar 
tyjni robotnicy. Oskarżenie było 
ciężkie. Kontakt z bandami, ter­
roryzowanie personelu fabryczne 
go. Gdy próbował się tłumaczyć 
i  zaprzeczyć oskarżeniu, to w ła­
śnie bezpartyjni występowali i  
wskazywali na fakty bezsporne­
go kontaktu z bandami. Niezabi- 
towski został wykluczony z Partii.

Ciekawa była sprawa Zieliń­
skiego Zygmunta z Chełma- 
Świetlica Komitetu Powiatowego 
nie mogła pomieścić wszystkich 
ludzi, którzy przyszli posłuchać, 
a w  razie potrzeby być i  świad­
kami sprawy. Zespół orzekający 
przyjechał z Lublina. Tow. Gry- 
ta, Szydłowski i Próchniak. W y­
stępował oskarżyciel partyjny 
tow. Wawrzonek. Zieliński Zyg­

munt przed 1939 r. należał do bo 
jówki endeckiej, rozbijał pocho­
dy 1-Maj owe robotników, obrzu­
cał kamieniami robotników komu 
nistycznych, razem z bojówkarza 
mi endeckimi rozbijał stragany 
właśnie biednym żydowskim han 
dlarzom. Zieliński próbował prze 
czyć oskarżeniu, ale wtedy na sa 
li zrobił się ruch. Wielu robotni­
ków na miejscu zgłosiło się, że 
chcą złożyć zeznania w  tej spra­
wie.

—  No i  cóż, Może zaprzeczysz, 
że w  1936 r. rozbiłeś mi kamie­
niem głowę? Jeszcze do dnia dzi 
siejszego mam znak, który moż­
na sprawdzić.

Stary robotnik stwierdził, że 
do dziś odczuwa ból z powodu 
uderzenia pałką podczas demon­
stracji 1-Majowej przez Zieliń­
skiego. Orzeczenie zespołu mogło 
być tylko jedno: wykluczenie z 
Partii.

Bezlitośnie tępimy tych wszy­
stkich, którzy wykorzystują zau­
fane i wysokie stanowiska w  ad­
ministracji, w  aparacie gospodar­
czym dla swoich zysków, nie co­
fając się nawet przed popełnie­
niem nadużyć. Na przykład spra 
wa Majewskiego, dyrektora Okrę 
gowego Działu „Społem" w  Lu­
blinie. Za Wystawienie fikcyj­
nych rachunków wykluczony z 
Partii lub Kokoszyński Wilhelm, 
dyrektor i  prezes Spółdzielni 
„Przemysł Drzewny w  Lublinie". 
Deficyt w  Soółdzielni wynosi 3 
miliony zł, ale z w iny dyrektora, 
który podrabiał dowody kasowe, 
nie wykorzystał możliwości pro- 
chikcvinveh soóWrielni, zawierał 
niepomyślne umowy z odbiorca­
mi towarów. Wyrzucono go z 
Partii.

Różne mogą być formy reak­
cyjnej prooagandy. Bardzo orygi 
nalną zastosował kierownik Uni­
wersytetu Ludowego w  Trzesz­
czanach pow. Hrubieszów —  Gier 
czak Stanisław. Oskarżono go z 
ooczatku o to, że samowolnie w v 
sprzedawał narzędzia, bedace w?a 
snościa ośrodka orzy Uniwersy- 

i b r ie  Lndowtrm. A le no^ezaś spra

wy, na której obecni byli licznie 
zebrani towarzysze wyszło na 
jaw, że Gierczak Stanisław de­
wastował Uniwersytet Ludowy, 
dopuścił do nieprawdopodobnego 
zaniedbania i brudu, a na zwró­
cone uwagi odpowiadał: „No cóż, 
za demokracji ludowej nie może 
być lepiej". Wyrok zespołu orze­
kający wyrzucenie go z Partii 
przyjęli wszyscy z zadowoleniem.

Nie ma w  szeregach naszej Par 
Ш miejsca dla pijaków. Świad­
czą o tym wypadki upomnień, na 
gan, a nawet wykluczenia z Par­
t it  I  tak w  miesiącu maju za pi­
jaństwo i  awantury wykluczony 
został z Partii Cytawa Henryk —  
kierownik kina oświatowego w  
Lub’ inie, naganę otrzymał Ski­
ba Stanisław z gm. Rybitwy 
pow. Puławy i  inni.

Praca Komisji Kontroli trwa 
ciągle. Opiera się ona na szero­
kim aktywie partvinvm i bezpar 
tyjnym. W  partii masowej, jaką 
iest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, możliwe są wypadki 
dostania się do jej szeregu ludzi, 
niegodnych miana członka Partii 
nrzorłujacH. A le dowodem siły i 
nrężmości Partii jest to, że wyzby 
wa sie ona tych elementów, że 
staje się ona coraz bardziej Par- 
Ha orżodułacych ludzi.

Z wizylg w Gościeradowie (II)

TPD musi uzdrowić
stosunki w prewentorium

lak wychowuje się małych knracjn
8zy w prewentorium w Gościeradowie?

Trzeba jasno j wyraźnie powiedzieć, 
ie umysły ich i dusze są wybaczone 
w niewiarogoiloy wprost sposób.

W  bibliotece prewentorium nie ma 
książek Tuwima, Brzechwy, Szelburg- 
Zarembiny czy innych postępowych pi 
sarzy. Jest natomiast ,,Historyja cu­
downego obrazu Najświętszej Panny 
Maryi na Jasnej Górze“, „Życiorys 
błogosławionego księdza Jana Gabry 
jela Perboara*.

Jest dla starszych chłopców ,,inte 
resującn lektura" ...„Na drugiej pół­
kuli1. Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
ie jest to książka podróżnicza, która 
pozwoli dzieciom poznać obce kraje, 
obyczaje i zwyczaje nieznanych im na 
rodów. ,,Na drugiej />ółkuli‘‘ to wspom 
nlenin { wrażenia ks. Józefa К los a z 
podróży na kongres eucharystyczny 
w Chicago, to propaganda wstecznie 
twa j rasizmu, bałwochwalczy zachwyt 
nad wszystkim co amerykańskie.

Jednak najbardziej przez wycho­
wawczynie zalecana książka to... „Po 
radniU katolicki" z... 192# r...

Z każdej stronicy, s każdego nieo­
mal zdania „Poradnika" zieje niena­
wiść do postępu, do Zw. Radzieckiego, 
do komunistów. Każda stronica tchnie 
apoteozą faszyzmu, kosmopolityeyzmu, 

i antysemityzmu i nacjonalizmu.

Oto co czytają dzieci robotników | 
chłopów w Anno Domini 1949 w pre 
wentormm w Gościeradowie!

Trudno nic wspomnieć również i 
tym, że dzieci w prewentorium modlą 
się aż... 13 razy dziennic (w niedziele 
i święta jeszcze więcej). Nie wolno 
zapominać, że są to dzleei niezupełnie 
zdrowe, przewrażliwione, bardzo ezę 
sto mające podwyższoną temperaturę. 
Czy dla takich dzieci nic Jest to trochę 
za dużo?

Nieprawdopodobnym wydaje się 
fakt, t e  dzieje się to wszystko pod 
bokiem Uniwersytetu Ludowego, od 
dalonego o miedzę od prewento­
rium.

Ani dyrektor Uniwersytetu ob. 
Łomnicki, ani jego żona. członek 
egzekutywy Gminnego Komitetu PZPR 
1 przewodnicząca Ligi Kobiet, nie za»  
tercsowali się tym, jak wychowuje się 
dzieci w prewentorium. I choć kierów 
nictwo prewentorium zwróciło się na 
wet do nich z prośbą, by im pomogli, 
by od czasu do czasu wygłaszali re­
feraty i pogadanki «Па dzieci, nie ra­
czyli się tam w ogóle pokazać.

Sprawą prewentorium w Gościera­
dowie muszą zająć się jak najszybciej 
Zw. Zawodowe i Towarzystwo Przyja 
ciół Dzieci. Tego wymaga dobro dzje 
ci tam przebywających.

GOG.

Nałęczów -  miejsce niedzielnych wycieczek
Okolice Lublina mają kilka ład­

nych miejscowości, dogodnych dla 
urządzania niedzielnych wycieczek 
dla ludzi pracy. Niestety jeden z 
najpiękniejszych zakątków Lubel­
szczyzny — Nałęczów, jedyna miej­
scowość kuracyjna we wschodniej 
części kraju, nie cieszy się taką 
popularnością jak powinien.

* Powietrze jest tu nadzwyczaj czy 
ste. Wpływa na to bujna zieleń 
ogrodów i lasów Właściwie cały 
Nałęczów to jeden ' wielki ogród 
z rozrzuconymi w  nim willami. Na 
wycieczkowiczów czeka wielki 
16-hektarowy park, przez który 
przepływa malowniczymi zakrę- 
mi rzeka Bystra.

Nie tylko Ilkowski dał sią przekonać...
( M o p i  zHri!be$zo№$l$i£SO wsodinse
przystąpili do likwidacji odłogów

W  niskich drzwiach chałupy stanął 
mały, pochylony gospodarz Jan Gąsio 
rowski. Rozejrzał się po niebie. — 
„Będzie pogoda" — stwierdził.

Poszedł w obejście, popróbował, czy 
koła wozu nie telepią się, poprawił 
denicę. obejrzał pług, dźwignął go i 
rzucił na furę. Wyprowadził konia i 
począł go ubierać w uprząż.

— Dokąd to? W  pole na wieczór 
sdę wybieracie i to w niedzielę jeszcze? 
__zapyta! przechodzący drogą sąsiad.

_  A tak, tak, jadę ugory orać. Do 
Modryńca jedziem dziś wieczór, żeby 
do dnia być na miejscu, koniom dać 
wytchnąć i w pole.

* -  Też się wam staremu chce je­
chać? Żeby tak młody, to rozumiem.

— Ja to stary? Hę? — obruszył się 
Gąsiorowski — Dopiero 72 rok mi 
idzie — powiedział prostując się i 
dzarsiko podkręcił wąsa. Poprawił 
mtciejówkę na siwiejącej głowie i 
rztkł:

— Sołtys powiadomił, to trza je­
chać. Pomóc, innym. Wiem jak ciężko 
się eagospodarować Oj, znam ja bie 
dę 1o i innych rozumietn.

Ni cichej wiejskiej drodze coraz 
rozbga się turkot innej fury. Staje 
się {lośny, mija zagrodę i cichnie. Ci, 
co' nają parę koni, jadą sami. Ci, co 
jedrego. sprzęgają się z sąsiadem. 
Płuj biorą czyj lepszy, Ruszył za inny 
mi Jan Gąsiorowski. Jadą do gminy 
na >unkt zborny, a potem już z wój 
te® razem dalej.

Późną nocą koła ciągnących szere 
gjem setek wozów dudniły głucho na 
bruku hrubieszowskim. Obudzeni ze 
snu mieszkańcy zdumieni wyglądają 
z otwartych okien п ц długi sznur ciąg 
nących w pole chłof»w. Wszyscy oni 
Zgłosili się na apel Powiatowego Ko­
mitetu Likwidacji Odłogów i Powiało 
wej Rady Narodowej. Orka na ugorze 
to ich praca dla uczczenia Święta Lu 
dowego.

Niedaleko Hrubieszowa we wsi Ma 
słomęcz z oddali słychać donośne na 
woły wa nie.
— He—e— e—tt—a, he— e— tta, prrr,

wiśta—a.
Jest 5 rano. Oracze ruszyli w pole. 

Pierwszą parę koni prowadzi za uzdę 
młody chłop. Wytycza bruzdę. Musi 
być prosta. W’ edlug niej będzie pruć 
ilgćr 40 pa.r koni, 40 srebrzących się 
w blasku wschodzącego słońca płu­
gów. Ciągnie się długi sznur prężą­
cych się z wysiłku grzbietów końskich 
i pochylonych nad pługiem ramion 
chłopskich. Jedne po drugich -wrzynają 
Się w Ziemię ostrza lemieszy. Coraz 
szers«y staje się pas chleborodnego 
czarnoziemu, jakże inny od nie­
wyraźnej zieleni chwastów. Robota 
idzie sprawnie. W  oczach nikną odło 
ф. Oracze zajmują je coraz szerzej, 
szerzej i szerzej, odwracają skibę po 
slkibie, Nje minęło nawet kilka godzin, 
gdy szeroki pas ziemi, ciągnący się 
aż po horyzont do boru. legł pod płu 
gami.

Podczas gdy chłopi przechodzą na 
inne pola, by rozpocząć swą pracę, 
dopada ich pędząca od strony lasu 
kobieta. Już w drodze zdyszana woła:

— Nie ruszta, to moja działka!
— No to co, że wasza? —  rzuca 

chłop, znacząc nową bruzdę.
— Więc zostawta moje pole — krzy 

czy. —
— Zaorzem i kwite.
— Nie ruszta — mówi z uporem na 

pół płaczliwie kobieta.
— Toć my dla was orzem. nie dla 

siebie — śmieją się chłopi, że udało 
im się babę wystraszyć.

— Pomożemy tylko i zostawimy 
wam — mówią — przecież ziemi nie 
zabierzemy, nie bójcie się.

Kobieta uspokojona wraca, teraz 
już wolno, nie spieszy się.

Dalej samotnie pracuje w 
polu Antoni Witkowski. Na swoim. 
Patrzy zazdrośnie na pracę zespołu 
gminy Hrubieszów.

— Tam dopiero idzie robota, aż 
miło popatrzyć — mówi prostując 
grzbiet kobieta motykująca buraki. — 
Widzisz jak szparko ubywa im ugoru, 
a ty dłubiesz i dłubiesz.

— Ponoć wszystko mają zaorać w 
naszej wsd — odpowiada żonie W it­
kowski. — Wiesz co? Do obiadu do- 
orzę ten kawałek i pójdę razem z ni­
mi robić. Zawsze to i raźniej i prę 
dzej niż samemu — dodaje po chwili.

Tak oto jeden po drugim osadnik 
rusza w ochotniczą armię, zwalczają­
cą ugory, uznając wyższość pracy ze 
społowej, całej gromady, nad mozolną 
i niewdzięczną pojedyńczego gospo­
darza,

Paweł Bend.

Piękne położenie, bliskość malow 
niczych wąwozów i wzgórz spra­
wiły, że Nałęczów stał się ulubio­
nym miejscem pobytu najznakomit 
szych naszych pisarzy. Tu Sienkie­
wicz napisał część „Quo Vadis“ , 
tu przebywali: Prus, Gliński, Sie­
roszewski, Tetmajer, Or-Ot, Przy­
byszewski, Żeromski, który nawet 
pragnął, by go po śmierci pocho­
wano w  Nałęczowie obok zmarłe­
go w  18 roku życia syna-jedynaka, 
w  mauzoleum, zbudowanym na te­
renie własnej posiadłości w  ogro­
dzie w illi ,,Oktawia“ . Koncertował 
tu mistrz tonów — Ignacy Pade­
rewski. Żył tu i zmarł znany poeta 
i pisarz Kazimierz Gliński oraz 
wielki miłośnik Nałęczowa, ilustra­
tor utworów Mickiewicza i Mal­
czewskiego, malarz Michał Andrio 
lii. Groby ich znajdują się na 
miejscowym cmentarzu.

Wycieczkowicze znajdują w  Na­
łęczowie szereg godnych obejrze­
nia obiektów, jak chata Żerom­
skiego z szeregiem pamiątek po 
wielkim pisarzu, mauzoleum syna 
Żeromskiego, pałac, park, górę 
„Poniatówkę" i t. d.

Jako miejsce dla odpoczynku o- 
prócz parku polecić należy malo­
wnicze. porosłe bujną roślinnością 
wąwozy Towarzystwa Przyjaciół 
Nałęczowa rozciągające się na prze 
strzeni 17 hektarów

•  *  *

Wkrótce obchodzone będą „Dni 
Nałęczowa‘\ których punktem kul­
minacyjnym będzie niedziela 12 
czerwca z szeregiem uroczystości 
i imprez w  parku zdrojowym. Pro 
tektorat nad „Dniami Nałęczowa" 
objął minister kultury i sztuki — 
Dybowski i minister zdrowia—Mi­
chejda Przewodniczącym Komitetu 
Honorowego „Dni" jest wojewoda 
lubelski —  tow. Dąbek. „Dni Na­
łęczowa" niewątpliwie ściągną do 
tej pięknej miejscowości tysiące 
lublinian, którzy po zapoznaniu się 
z piękną okolicą mapewno nieraz 
ją odwiedzą.

Jeśli chodzi o zwykłe niedzielne 
wycieczki do Nałęczowa, mamy 
pewne zastrzeżenia co do komuni­
kacji. Odległość od stacji kolejo­
wej jest tu dość znaczna (3,5 km), 
a miejscowe władze gminne nie 
pomyślały dotychczas o zorganizo­
waniu obok istniejących dorożek 
stałej komunikacji samochodowej 
między stacją kolejową a Nałęczo­
wem. Między Lublinem a Nałęczo­

wem istnieje również komunikacja 
autobusowa, prowadzona przez 
spółkę prywatną. Najwłaściwszym 
jednak, naszym zdaniem, rozwiąza 
niem kwestii byłoby uruchomienie 
przez lubelską MKS autobusu, któ 
ry  by każdej pogodnej niedzieli 
rano odwoził wycieczkowiczów, 
przyjeżdżając po nich wieczorem. A  
w  dalszej przyszłości PK P  napew- 
no pomyśli o skierowaniu toru ko­
lejki wąskotorowej biegnącego ze 
stacji kol. Nałęczów do Opola bar 
dziej właściwym szlakiem — bli­
żej Nałęczowa.

F. Pr.

Tam, gdzie żył i tworzył
A. S. Puszkin

Drzewa w  Parku w Bołdinie przy 
brały zieloną szatę. Nad młodymi 
drzewami wznoszą się stare dęby. 
Z tym miejscem, wiąże się niesły­
chanie dużo. Tu przebywał i two­
rzył wielki poeta rosyjski A. S. 
Puszkin. Tu stworzył w iele wier­
szy, poematów, bajek.

Puszkin, jak wiadomo, pisząc swą 
„Historię wsi Goriuchino", czerpał 
materiały ze wsi Bołdino. W mu­
zeum, które zostanie otwarte wkrót 
ce, w  plastyczny sposób porównaw 
czy będzie pokazana przeszłość wsi 
Bołdina —  Goriuchina, a teraźniej­
szość radzieckiego ośrodka rejono­
wego — „Bolszoje Bołdino". „Histo 
rii wsi Goriuchino'1 poeta pisze: 
„Mieszkańcy Goriuchina z dawien 
dawna handlują obficie łykami, ko 
białkami 1 chodakami z łyka".

W „Bolszoje Bołdino" sprzedaje 
się obecnie w  sklepach radioodbior 
niki, książki, odzież, różnorodne ma 
teriały. W rejonie „Bolszoje Bołdi­
no" znajduje się obecnie 58 szkół. 
Około 1.000 ludzi posiada średnie 
i wyższe wykształcenie. Biblioteka 
rejonowa zaopatrzona jest w  tysią­
ce tomów książek. We wsi znajdu­
je się obszerny Dom Kultury, w  
którym często odbywają się pokazy 
filmów. Dzienniki i czasopisma są 

I w  każdym domu.
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KONGRES ZZ ♦ KONGRES ZZ ♦ KONGRES ZZ 
Sprawozdanie z dyskusji w trzecim dniu obrad

W ARSZAW A (PAP). Obrady 
Kongresu Związków Zawodowych 
rozpoczęły się o godz. 8.50. Prze­
wodnictwo obrad obejmuje sekre­
tarz KCZZ ob. Piwowarska.

W dyskusji pierwsza zabiera głos 
Janina Pawlicka, delegatka „Pafa- 
wagu“ , przodownica pracy, wyra­
biająca 140°/o normy.

Omawia ona szeroko wczasy dla 
matek i dzieci, podkreślając ko­
nieczność zorganizowania dla nich 
specjalnych domów wypoczynko­
wych.

PODNIEŚĆ POZIOM
IDEOLOGICZNY NAUCZYCIELI

Sekretarz generalny ZNP poseł 
Karoc/ko stwierdza, że głównym 
zadaniem Związku jest stałe pod­
noszenie poziomu ideologicznego 
mas nauczycielskich. Praca ta przy 
nosi coraz lepsze wyniki. Mówca 
oświadcza wśród oklasków, że ZNP 
przyswajać sobie będzie coraz le­
piej marksistowsko-leninowskie me 
tody pracy naukowej. Domaga się 
dalszej rozbudowy wszelkiego ro­
dzaju kursów, świetlic, bibliotek 
itp. Podkreśla celowość utworze­
nia, na wzór Związku Radziec­
kiego, potężnego ośrodka naukowe 
go związków zawodowych.

WZRASTA STOPA ŻYCIOWA 
KOBOTNIKÓW ROLNYCH

Przewodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Pracowników Rol­
nych poseł CENTKOW SKI po 
omówieniu straszliwych warunków 
w jakich żyli robotnicy rolni w  
Polsce przedwrześniowej, stwier­
dza, że w Polsce Ludowej z dnia 
na dz;eń rośnie i podnosi się ich 
stopa życiowa i świadomość ideo­
logiczna. Coraz lepiej rozwija się 
współzawodnictwo pracy, w  któ­
rym uczestnjczy już 3 tys. gospo­
darstw rolnych i 140 tys. robotni­
ków. Dla uczczenia II  Kongresu 
Związków Zawodowych 1.620 go­
spodarstw rolnych podjęło zobowią 
zania, wyrażające się sumą ponad 
ćwierć miliarda zł.

Mówca obrazuje następnie wciąż 
jaszcze trudne położenie robotni­
ków rolnych w  majątkach i  gospo­
darstwach prywatnych. Coraz więk 
sza ich liczba wstępuje do Związ­
ku, do którego należy już np. po­
nad 35 tys. robotników, zatrudnio 
nych w  posiadłościach kościelnych.

MŁODZIEŻ TRZEBA OTOCZYĆ 
WIĘKSZĄ OPIEKĄ

Szeroko omawia zagadnienia mło 
dzieżowe działacz młodzieżowy, 
robotnik zakładów chemicznych 
„Piania" Ernest KUCZA. Specjal­
ny nacisk kładzie on na niedosta­
teczną opiekę sekcji współzawod­
nictwa pracy nad. młodzieżą i da­
jące się niejednokrotnie zauważyć 
lekceważenie ' pracy młodzieży. 
Mówca kładzie nacisk na koniecz­
ność rozwinięcia szerokiej akcji 
wychowawczej i pogłębienia szko­
lenia ideologicznego, by zapobiec 
demoralizowaniu się młodzieży i 
przenikaniu obcych, wrogich wpły 
wów.

UPOWSZECHNIENIE 
WSPÓŁZAWODNICTWA 

WŚRÓD BUDOWLANYCH

Przewodniczący Zw. Zaw. Pra­
cowników Budowlanych BARYŁA
po omówieniu dotychczasowych o- 
siąflnięć w  dziedzinie budownic­
twa, wskazuje na braki w  działal­
ności Związku. Mówca oświadcza, 
że wiele jeszcze ogniw związko­
wych nie posiada dostatecznego 
kontaktu z masami członkowskimi. 
Należy intensywniej prowadzić 
szkolenie tak ideologiczne, jak i 
fachowe.

Mówiąc 'o współzawodnictwie pra 
ey stwierdza, że już dziś Zw. Zaw. 
Pracowników Budowlanych może 
poszczycić się takimi przodowni­
kami pracy, jak Ptaszyński, Reli­
ga, Szatkowski i inni. Zarząd 
Główny Związku dążyć będzie do 
dalszego upowszechnienia współ­
zawodnictwa pracy i do podniesie­
nia wydajności pracy wszystkich 
członków Związku — stwierdza w

zakończeniu Baryła wśród serdecz­
nych oklasków.

KULTURA I SZTUKA 
DOTARŁY DO MAS

Na trybunę wchodzi entuzjastycznie 
witany przez zebranych znakomity 
artysta i pedagog — ALEKSANDER 
ZELWEROWICZ.

Mówca przypomina ogromne osiąg­
nięcia Polski Ludowej, podkreślając

entuzjazm i zapal polskiej klasy ro­
botniczej prowadzonej przez PZPR ku 
socjalizmowi. Znakomity artysta 
stwierdza — wśród powszechnego en 
tuzjazmu — że minęły bezpowrotnie 
czasy wyzysku i ciemnoty mas pracu 
jących. Dziś wszystko co postępowe, 
młode i twórcze ma zapewnione warun 
ki rozwoju.

Zelwerowicz podkreśla następnie

zjednoczenie związków artystycznych 
w jeden potęeny Związek Pracowni­
ków Sztuki i Kultury i podkreśla, że 
hasło „Kultura i sztuka dla mas“ , 
przesiało już być frazesem.

DEZYDERATY KOLEJARZY 

Następnie zabiera glos przedstawi­
ciel Zw. Zaw. Kolejarzy DOKP Kra 
ków — GAJ. Porusza on sprawę roz­

szerzenia opieki nad przodownikami 
i racjonalizatorami, zwracając m. in. 
uwagę na niedostateczne zaopatrze­
nie narzędziowni, co w znacznym stop 
ciu hamuje ruch współzawodnictwa. 
Mówca wymienia zasadnicze postula­
ty, wysunięte na konferencjach przed­
kongresowych przez kolejarzy krakow 
skich, doiyczące m. in. lepszego zao 
patrzenia w ubrania ochronne, norma 
lizacji szeregu przeipisów i regulami­
nów, wreszcie powiązania podziału oi 
ganizacyjnego związków z podziałem 
kolejnictwa na dyrekcje.

POWIĄZAĆ SPORT 
Z RUCHEM ZAWODOWYM

Wiceprzewodniczący Rady Wycho­
wania Fizycznego przy KCZZ ZAJĄC2 
KOWSKI omawii najważniejsze za­
gadnienia, związane z rozwojem wy- 
chowania fizycznego i powiązaniem 
umasowienia sportu z ruchem zawodo 
wym.

Na salę wkraczają sztafety 9 robol 
niczych zrzeszeń sportowych z całego 
kraju. WśrW zebranych wybucha en 
tuzjazm.

W  imieniu przybyłych przemawi* 
włókniarz łódzki — WASIAK. Oświad 
cza on, że sportowcy, wzmacniając 
swą kondycję fizyczną, jednocześnie 
zwiększają możliwości wzmożenia 
wydajnej pracy. Dzięki temu tak, jak 
współzawodniczyli ze sobą na boi­
skach i torach, tak współzawodniczą 
i będą współzawodniczyć w przyśpie 
szeniu realizacji 3 ; б-letniego planu.

Po odczytaniu przez przewodniczą 
cego komunikatów zjazdowych, żabie 
ra głos witany oklaskami sekretari 
KCZZ KOFMAN, który w obszernym 
referacie omawia rolę 1 zadania związ 
ków zawodowych w realizowaniu p!j 
nu 6-letniego.

ROBOTNICY LIBANU 
POZDRAWIAJĄ KONGRES

Na trjrbunę wchodzi serdeczn:e wi 
tany przedstawiciel Federacji Liban, 
skich Zw. Zaw. MUSTAFA F.L ARISS, 
który wita Kongres w Imieniu robol 
ników i pracowników Libanu oraz ca­
łej ludności pracującej Bliskiego j 
Środkowego Wschodu.

Mówca stwierdza, że robotnicy Lilii 
nu toczą ciężką walkę z rodzimą re 
akcją i angloamerykańskim imperia­
lizmem Lud pracujący Libanu wie, 
że w walce tej znajduje oparcie w mi< 
dzynarodowej solidarności mas prac® 
jących całego świata. Terror stosows 
ny wobec postępowych działaczy 
Libanie, Syrii, Iraku i Iranie nie zdołj 
osłabić naszej woli walki i naszego d* 
cha — powiedział wśród ogólnego ei 
tuzjazmu przedstawiciel libańskich 
Zw. Zawodowych.

GRANICE NA ODRZE
SĄ NIENARUSZALNE

Sekretarz generalny KCZZ Cwił 
odczytuje depesze, przesiane na Ков 
gres przez niemieckie związki zawodc 
we. M. im. metalowcy w Lipsku oświad 
czają, że dołożą wszelkich starań, by 
zdobyć sobie zaufanie polskiej klasy 
robotniczej. Depesza stwierdza, łf 

granice na Odrze j Nysie są ni en ar u 
szalne.

W  imieniu wolnych niemieckich 
związków zawodowych strefy ra. 
dzieckiej i postępowych związkow­
ców stref zachodnich wita KongrM
— sekretarz Niemieckich Zw, Zaw 
HERBERT WARNKO.

Stwierdza on, że robotnicy ni*, 
mieccy zdają sobie dokładnie sprj- 
wę z tego, że Polska została znisz­
czona przez najazd hitlerowski w 
taki sposób, jak żaden inny traj 
oprócz Związku Radzieckiego. Zada­
niem demokratów niemieckich jest 
naprawić te szkody. i przekształcić 
Niemcy w państwo pokojowe, w 
którym nigdy już nie powstanie za­
rzewie nowej agresji.

Gdy mówca oświadcza, że wbrew 
dążeniom reakcji masy pracujące 
Niemiec w oełni uzna i a Pol­
ski do granic na Odrze i Nysie, nj 
sali rozlecąia sie burzliwe oklask

Z przemówień na Kongresie

Uniemożliwienie wszelkie! agresji
bojoirym zadaniem całej ludzkości

[Sekretarz КС ZZ Bolesław Gebert)
Nieubłaganie nadciąga kryzys gospodarczy 

w  św iede kapitalistycznym. Na razie dają się 
odczuć tylko pierwsze jego zwiastuny, a już 
miliony robotników znalazły się w  szeregach 
bezrobotnych. W  samych tylko Stanach Zjed­
noczonych liczba bezrobotnych sięga 4 milio­
nów, a 9,5 miliona robotników pracuje zaledwie 
po parą dni w  tygodniu. Obniża się stopa życio­
wa, głód i nędza zapanuje w  wielu krajach, 
a w  raportach ekonomicznych głosi się, że jest 
nadprodukcja. Robotnicy USA i innych krajów 
wytworzyli rzekomo zbyt w iele towarów, prze­
to miliony znalazły się na bruku. Rzecznicy mo 
nopolistycznego kapitału oświadczają cynicznie, 
że wojna byłaby mniej kosztowna niż kryzys. 
Fabrykanci amerykańscy głoszą z całą otwar­
tością: „Dla nas pokój —  to katastrofa". Bro­
nią się więc. przed pokojem jak tylko mogą, 
z całą pasją szczują przeciwko ZSRR, który 
prowadzi stalinowską politykę pokoju.

Knując- swe agresywne plany, amerykań­
ska Wall - Street skupia wokół siebie najbar­
dziej reakcyjne elementy wszystkich krajów, 
wielką burżuazję i prawicę socjal - demokra­
tyczną, które pod dźwięki kosmopolitycznych 
frazesów sprzedają za dolary suwerenność 
swych narodów.

Przeciwko polityce wojny podnosi się jed­
nak, wzmacnia i  walczy światowy front po­
koju, albowiem narody całego świata nie chcą 
wojny.

Tu mówca przypomina potężną manifesta­
cję, jaką był niedawno Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w  Paryżu, w  którym Świa­
towa Federacja Związków Zawodowych wzięła 
tak wybitny udział. Kongres Paryski poprze­
dzony był, jak wiadomo, Kongresem Intelek­
tualistów —  Obrońców Pokoju w  Stanach Zjed 
noczonych, a w  przygotowaniu jest obecnie 
Kongres Obrońców Pokoju kontynentu amery­
kańskiego w  M°ksvku. Ten niezmiernie szero­

ki ruch w  obronie pokoju, zapoczątkowany zo­
stał w  roku ubiegłym we Wrocławiu.

W ojny można uniknąć, do wojny można 
nie dopuścić, można zniweczyć ludożercze za­
mysły podżegaczy wojennych —  mówi Bole­
sław Gebert. —  Oto myśl, która przeniknęła do 
świadomości setek milionów ludzi na całym 
świecie. Świadomość ta staje się potęgą, która 
zagradza drogę wojnie. Czołową rolę w  tym ru 
chu ma do odegrania klasa robotnicza, a związ­
ki zawodowe w  szczególności.

Na Kongresie Paryskim —  przypomina 
móv.-ca— szczególnie charakterystyczne było to, 
że chociaż zgromadził on ludzi o różnych po- 

adach, wszyscy byli jednomyślni co do tego, 
że walkę o pokój można wygrać i że ostoją po­
koju i nadzieją ludzkości jest Zw. Radziecki. 
Pamiętne są słowa wielkiego wodza ludzkości 
Towarzysza Stalina, wypowiedziane jeszcze w 
czasie trwania wojny w  roku 1944: „Zwycię­
stwo w wojnie z Niemcami będzie wielkim 
dziełem historycznym. A le  osiągnięcie zwycię­
stwa wojennego nie oznacza jeszcze zapewnie­
nia narodom trwałego pokoju i bezpieczeństwa 
na przyszłość. Zadanie polega na tym, ażeby 
uniemożliwić wszelką nową agresję i  nową 
wojnę, jeżeli nie na zawsze, to przynajmniej na 
dłuższy okres czasu". •

Zadanie „uniemożliwienia wszelkiej nowej 
agresji i nowej w ojny" jest bojowym zadaniem 
chwili całej ludzkości. Zadanie to spada na bar­
ki każdego robotnika i pracownika umysłowe­
go, na masy chłopskie, na intelektualistów, 
uczonych, na każdego człowieka, na wszystkie 
organizacje demokratyczne w  każdym kraju.

Obrońcy pokoju —  oświadcza Bolesław Ge­
bert —  to również my, polski oddział między­
narodowego ruchu zawodowego wraz z naro­
dem polskim, z naszym rządem, który energicz 
nie i bojowo przeprowadza politykę walki
o pokój światowy, opierając się na potężnym 
Związku Radzieckim.

Miliony prostych ludzi
zwycięzcę w w a lce  o pokój

[Sekretarz KG ZZ Irena Piwowanka]
Narody i kraje wyzwolone przez armię ra­

dziecką —  mówi Irena Piwowarska —  przeszły 
proces głębokich wewnętrznych przeobrażeń 
społecznych, w  wyniku których powstały nowe 
formy władzy ludowej, natomiast na zachodzie 
rozwój ruchów ludowych tłumiony jest przez 
reakcję, zwłaszcza anglosaską, przy pomocy 
przywódców mas robotniczych jak Blum, Schu- 
macher i inni. Wysiłki te zmierzały do podzie­
lenia świata na dwa obozy. Celowi temu służy 
plan Marshalla, do którego wciągały swoje 
kraje prawicowe partie socjalistyczne.

Mówczyni przytacza dalej przykłady reak­
cyjnej działalności części naszego kleru. Ofia­
rami tej działalności padają również kobiety, 
jak członkini L ig i Kobiet —  Rosikowska z woj. 
białostockiego, zamordowana za to, że chciała 
zmobilizować kobiety do walki o pokój.

Hasło, mobilizujące kobiety do walki o po­
kój, ma w  sobie taką potęgę, że miliony kobiet 
różnych ras i narodowości na jego zew otrzą­
sają się z niewolnictwa, w  jakim ,je trzymano 
i gotowe są stoczyć wojnę ze wstecznictwem

i z tymi wszystkimi, którzy pchają ich dzieci 
do obrony swych interesów i karteli.

Ze szczególnym uznaniem mówi sekretarz 
KCZZ o kobietach Związku Radzieckiego, o ich 
gotowości do poświęceń dla ugruntowania po­
koju i ładu na świecie. N ie tylko kobiety Zw. 
Radzieckiego, ale cały naród wychowany jest 
w  duchu w iary i oddania sprawie pokoju 
i pokojowego współżycia narodów.

Mówczyni stwierdza powszechne zrozumie­
nie wśród związkowców, potrzeby zbliżenia 
z ludźmi pracy innych krajów, a przede wszyst 
kim z narodami ZSRR oraz państwami demo­
kracji ludowej. Pogłębieniu tego zrozumienia 
służy wychowanie mas pracujących w  duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu, któremu obcy 
jest szowinizm, poznanie dorobku kulturalneg# 
innych narodów i cała w  ogóle działalność kul­
turalno - oświatowa związków.

Nic nie zdoła powstrzymać rozwoju w iel­
kiego wyzwoleńczego ruchu ludów, walczących
0 wolność i pokój. M iliony orostvch ludzi są za 
pokojem, o utrwalenie pokoju będą walczyć
1 w  walce tej zwyciężą.
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Ofiarnością odpowiedziało społeczeństwo
na ape l  Tow. Burs i Stypendiów

Przebieg 4 Tygodnia TBS wyka­
zał, że idea niesienia pomocy ma­
terialnej dla niezamożnej młodzie­
ży szkolnej znalazła żywy oddźwięk 
wśród społeczeństwa lubelskiego.

W dniach 22 i  26 maja br. pod­
czas zbiórki ulicznej w  Lublinie 
zebrano ok. 160.000 zł., w  Lubarto­
wie zebrano 9.974 zł., w  Chełmie 24 
tys., w  Krasnymst*awie 7.774 zł., w 
Piaskach 5.225 zł., w  Biskupicach 
4.237 zł. Podkreślić należy wielką 
ofiarność ostatnich dwóch miejsco­
wości.

Kwestarze różnie spełniali swoje 
obowiązki społeczne. Jedni praco­
wali pilnie, nie zrażając się żądny 
ml przykrościami, jakie tu i ów­
dzie spotykały ich ze strony nieu­
społecznionych obywateli, drudzy 
stali na ulicy zniechęceni i obojętni.

Podajemy tu kilka charaktery­
stycznych obrazków, jakie zaobser 
wawano podczas zbiórek.

Idzie ulicą naszego miasta ele­
gancko ubrany w  średnim wieku 
pan 1 na prośbę kwestarzy wymów 
nym gestem ściskając pięści odpo­
wiada: „Mam, mam, mam pienią­
dze, ale nie dam!"

Byli i tacy, którzy uprzejmym 
tonem oświadczyli: „Dziś już raz 
dałem, ale na stypendia dam 
i  wam".

W  Biskupicach przypięto znaczek 
TBS-u pewnej 80-letniej wieśniacz 
ce, która nie miała przy sobie pie­
niędzy. Po kilkunastu minutach sta 
ruszka podeszła do tych samych 
kwestarzy i włożyła do puszki 50-cio 
złotówkę mówiąc przy tym:

„W  domu wytłumaczyli mi co to 
jest wasze TBS. Na taki cel muszę 
i ja coś dać, bo mój syn dawno 
temu też korzystał ze stypendium" 

W Łopienniku, który jest wsią 
przykościelną, zebrano w  dniu 22 
maja podczas zbiórki ulicznej tyl­
ko 160 zł., gdy w  sąsiedniej wsi ze 
brano 1200 zł. Na terenie tego sa­
mego powiatu w  jednej gminie 22 
maja aostała przeprowadzona zbiór­
ka uliczna, nalepki i znaczki zosta 
ły w  zupełności rozprowadzone pod 
czas gdy w  drugiej gminie jeszcze 
25 maja znaczki i cały materiał 
leżał w  biurku pracownika gminne 
go i z
wych czynników nabierał „mocy 
urzędowej

Należy podkreślić wielką ofiar­
ność Komitetów Rodzicielskich, któ 
re zaofiarowały bezinteresowną po 
moc przy urządzaniu wszelkich im­
prez na rzecz TBS. Godna uznania 
jest również ofiarność wielu osób 
prywatnych. W  tych dniach ob. X  
wpłacił na TBS 10 tys. zł, mówiąc: 
„N ie podawajcie mojego nazwiska, 
gdyż nie czynię tego dla reklamy, 
ale ze szczerego serca".

W obronie linii rozwojowej
Filharmonii Lubelskiej
staje Miejska Rada Kultury i Sztuki
Kierując się brakiem muzyków- 

solistów ńa terenie Lubelszczyzny, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki za­
mierza przekształcić Filharmonię 
Lubelską w  30-osobowy zespół sym 
foniczny, którego zadaniem byłoby 
urządzanie w Lublinie i na prowin 
cji występów o charakterze popular 
nym. W  ten sposób uległby zmia­
nie nie tylko ilościowy skład Filhar 
monii, ale również i poważny cha-

80 higienistów obozowych
przeszkoliła lubelska komenda ZHP
W ostatnich dniach ubiegłego ty­

godnia Wojewódzka Komenda Zw. 
Harcerstwa Polskiego w  trosce o 
zdrowie młodzieży harcerskiej na 
obozach zorganizowała przy współ­
udziale Wydziału Zdrowia Woje­
wódzkiego Urzędu Lubelskiego trzy 
dniowy kurs dla higienistów obozo 
wych, w  którym wzięło udział 80

Niepogoda zmieniła program  
zakończenia Tygodnia Ligi Lotniczej

W dniu 5 bm. w  ramach zakończę 
nia Tygodnia L ig i lo tn iczej zgod­
nie z planem nastąpiły zapowledzia

Odczyt
w Tow. Filozoficznym

Dziś dnia 7 czerwca o godz. 19 
w sali Zakładu Psychologii UMCS 
(uL Skłodowskiej 2, I  p.) odbędzie 
się 29 posiedzenie naukowe Tow. 
Filozoficznego i  Psychologicznego, 
na którym prof. d r M. Ziem nowicz  
wygłosi odczyt p.t. „Podstawy pe­
dagogiki w Polsce współczesnej". 

Goście mile widziani.

Dokąd diii idziemy ?
TEATRY

MIEJSKI —  godz. 20 „Tu mówi 
Tajm yr". Ceny 50 proc. zniżone.

M UZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
walca".

K IN A
APOLLO —  „Rzym miasto otwar­

te " (prod. włoska)
B A ŁTYK  —  „Czwarty peryskop" 

(prod. radz.) godz. 16, 18, 20.
R IALTO  —  „Młodość Tomasza Edi 

sona"

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . . 22-73
Straż Pożarna 08
Komenda Miasta M. O. , . 23-F3

osób z terenu województwa. Prele- 
powodu niedbalstwa miejsco g i t a m i na kursach byli miejscowi
VHm«?lrAłłł »»«KłA1»nł МАЛ» ' . . . .  __

lekarze oraz kierownik Zdrowia Ko 
mendy Chorągwi ZHP ob. Barbara 
Koterwas.

Kurs był przygotowany pod każ­
dym względem wzorowo, o czym 
świadczyły starannie opracowane 
pomoce naukowe, nadzwyczaj uda­
ny występ teatrzyku kukiełkowego 
na temat czerwonki i tyfusu brzusz 
nego, „radio z telew izją" o wściekli 

źnie, barwne referaty z pokazami i 
ćwiczenia na wolnym powietrzu, po 
wiązane ściśle z tematyką kursu 
Młodzież brała żyWy udział w  zaję 
ciach technicznych i dyskusjach nad 
referatami.

ne zrzuty skoczków spadochrono­
wych w  grupach.po 12 osób. Pomi 
mo niezbyt sprzyjającej pogody lą­
dowanie odbyło się pomyślnie. Prze 
widziany natomiast w  Świdniku 
pod Lublinem konkurs modeli lata 
jących z powodu niekorzystnych 
warunków atmosferycznych musiał 
zostać odłożony na następną nie­
dzielę.

Zabawa w  sali Domu Żołnierza 
zakończyła imprezy L ig i Lotniczej 
na terenie Lublina.

Przeprowadzenie kursu sanitarne­
go dla harcerzy świadczy o trosce, 
jaką społeczeństwo otacza młodych 
obywateli na obozach i kursach zdo

u g » r x e g m i
Często słyszy się skargi na złe 

traktowanie klientów przez sprze­
dawców w sklepach spółdzielczych, 
ale nikt nie zwraca uwagi na zja­
wisko odwrotne. Uważa się, że ek­
spedientka ma obowiązek znosić 
wszelkie kaprysy kupujących bez 
prawa protestu.

Kilka dni temu w dziale wełny 
i  bawełny S. D. T. przy ulicy 
Krak.-Przedm. 51 jedna z kupują 
cych, której dzięki nieznajomości 
4 działań arytmetycznych wydało 
się, że ekspedientka źle obliczyła 
je j należność, pozwoliła sobie pu­
blicznie podać w wątpliwość uczci-

stekiem epitetów. N ikt z klientów 
nie stanął w obronie napastowanej 
ekspedientki, uważając widocznie 
wymyślania klientki za wyraz opinii 
publicznej.

Do wnoszenia skarg są w skle­
pach spółdzielczych książki zażaleń. 
W wypadku niewłaściwej obsługi 

klient może też WE W ŁAŚCIW EJ 
FO RM IE  2wrócić się do kierownika 
sklepu. Ale bądźmy uprzejmi. Jeśli 

sami od sprzedawców tej uprzej­
mości wymagamy. Praca ich jest 
ciężka, nerwowa i odpowiedzialna. 

Klient powinien pamiętać, że TO

bywających sprawność fizyczną. 
Młodzi higieniści oddadzą niezbędne 
usługi swym kolegom w  wypadku 
konieczności udzielenia pierwszej 
pomocy i podniosą poziom sanitarny 
na obozach harcerskich.

rakter dotychczasowej działalności 
jedynej w  naszym mieście placówki 
muzycznej.

Celem wyrażenia opinii społeczeń 
stwa lubelskiego, przeciwnej zasad 
niczo projektowi Ministerstwa, w  
dniu 4 bm. Miejska Rada Kultury 
i Sztuki odbyła posiedzenie, na któ 
rym sprecyzowano postulaty rozwo 
ju życia muzycznego w  Lublinie i 
argumenty przemawiające za utrzy 
maniem Filharmonii w  Jej dotych* 
czasowej linii pracy.

Według projektu Rady zespół F il 
harmonii liczyłby 47 osób, a reper­
tuar je j oprócz muzyki poważnej 
uwzględniałby dwukrotnie w  każ­
dym miesiącu występy popularne t  
przeznaczeniem dla prowincji i za- 
kładów pracy. Projekt taki Miejska 
Rada Kultury ! Sztuki - prześle Mi* 
nisterstwu w  najbliższych dniach.

Posesja Nr 35 przy ul. Fabrycznej czeka
na inspekcję sanitarną
Coraz częściej słyszy się o szyka 

nach, jakie stosują kamienicznicy 
w  stosunku do swych lokatorów 
Ostatnio do kolekcji tego rodzaju 
„panów" zaliczyć należy J. Chle­
bowskiego, właściciela domu przy 
ul. Fabrycznej 35.

Na podwórku posesji znajduje się 
dół kloaczny tak mocno wypełnio­
ny treścią, że nadmiar jej wylewa 
Się i spływając, dociera aż na ulicę, 
gdzie tworzy szeroką strugę. Nie 
samowity fetor wydziela się dniem 
i nocą, co nie pozwala umęczonym 
upałem lokatorom na otwieranie 
okien.

Mimo wielokrotnych nalegań, 
próśb i molestowania uparty kamie 
nlcznlk nie chce doprowadzić „szam 
ba" do porządku.

Chlebowski, który niedawno ku­
pił wymienioną posesję, jest wła­
ścicielem doskonale prosperującego

tdość sprzedawczyni, obrzucając ją j SĄ T A K Ż E  LUDZIE PRACY.

Kolonie dla dzieci
pracowników LFMR

Już wkrótce, 15 bm. 75 dzieci pra 
cowników Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych wyjedzie na kolo­
nie letnie do Michałowic na Dol­
nym Śląsku. Kolonie te organizowa 
ne są staraniem Łódzkiego Zjedno­
czenia Przemysłu Maszyn Rolni­
czych któremu LFM R podlega. Dru 
ga grupa dzieci pracowników LFM R 
obejmująca 66 dzieci wyjedzie w 
dniu 1 lipca br. na kolonie organi­
zowane przez TPD w  okolicach 
Szklarskiej Poręby, (fp )

sklepu na Kalinowszczyźnie. Loka 
torzy - robotnicy nie mogą być 
zdani na łaskę i „widzim isię" wła­
ściciela domu. Tak dzielnicowy MO, 
jak kontrolerzy sanitarni ZM powin 
ni zmusić Chlebowskiego do upo­
rządkowania posesji jak najprędzej. 
Zdrowie mieszkańców całej dzielni­
cy nie może zależeć od złej woli ka 
mienicznlka, który nie wywiązuje 
się należycie ze swoich obowiązków.

ч  • O)

Gdzie tzucać?
Naprawdę miły jest park na Bro- 

nowicach. Czysto utrzymane alejki, 
równo rosnąca trawka na traw ni. 
kach, m ilutkie i przytulne ławki i  
soczysta zieleń drzew, wszystko to ■ 
stwarza atmosferę w której można 
po utrudzonym pracą dniu z przy- 
jemnością przebywać. Ład jaki tam 
panuje jest, zasługą dyżurującego 
po całych dniach porządkowego, 
który jest bardzo łubiany przez licz 
nie odwiedzającą park dzieciarnię,

Jedynym brakiem według jego 
słów jest to, że na terenie całego 
parku me ma ani jednego koszyka 
na śmieci. Poza tym przydałoby 
się parę ławek wokół piaskownicy, 

gdyż pilnujący swych pociech do­
rośli nie mają gdzie usiąść, a pa. 
pierki po cukierkach, czy też pod­
wieczorkach trzeba po prostu cho­
wać do , . ,  kieszeni,

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 47, 
Buczka 23,

Nowa 23, 
Narutowicza 27.

M.

Cenniki waine nadal
Wojewódzka Komisja Cennikowa 

przedłużyła ważność dotychczaso­
wych cen maksymalnych na artyku 
ły spożywcze pierwszej potrzeby do 
dnia 15 czerwca 1949 r. Nowe cen­
niki na okres od dnia 1 do 15 czerw 
ca br. wydane nie będą.

DOM DZIECKA 
będzie przeniesiony

W dniu 4 bm. Wydział Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskiego prze 
jął formalnie gmach Domu Kultury 
na Kalinowszczyźnie. Zarząd M iej­
ski planuje przeniesienie do tego 
budynku Domu Małego Dziecka, 
dla którego dotychczasowe pomiesz 
czenie przy ul. Dolnej P. Marii jest 
za ciasne i ze względów zdrowot­
nych nieodpowiednie.

Zwolnione po Domu Dziecka lo­
kale zostałyby przeznaczone na 
mieszkania dla pracowników Z. M.

T ekceważenie przepisów o bez-
i - 1 pieczeństwie i higienie pracy 

przeważnie smutno się kończy. N ie­
stety, większość lubelskich fabryk 
bagatelizuje sobie tę sprawę. Inspek 
cja w  Lubelskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczych przekonała nas, że tu, a 
szczególnie w  oddziele „W** jest 
jeszcze bardzo dużo do zrobienia w 
tej dziedzinie, dla której okazali do­
tychczas zbyt mało zainteresowania 
zarówno referent BHP, jak też dy­
rekcja i Rada Zakładowa.

Zajrzyjm y do kuźni. Po przejściu 
przez kupy starego żelastwa, o któ­
re w  każdej chwili można się pot­
knąć, dochodzimy do ekranu, za któ 
rym pracuje spawacz ze swym po­
mocnikiem. Spawacz narażony jest 
na porażenie prądem elektrycznym, 
gdyż trzymany przez niego w  ręku 
uchwyt aparatu do spawania jest 
zniszczony, powiązany drutami. Na 
niebezpieczeństwo narażone są rów­
nież oczy pomocnika spawacza, pra 
cującego bez okularów ochronnych.

Pod oknem spostrzegamy drabinę. 
Powiązana kawałkami drutu, stoi jak 
gdyby na urągowisko przepisom o

Trr ska o człowieka zwW*a My produkcyjne (V)

i t a r a i M i  i lilii
w Lub. Fabryce Maszyn Rolniczych

ryczna instalacja elektryczna, mo­
gąca stać się przyczyną pożaru lub 
porażenia prądem któregoś z robot­
ników.

W  innych działach —  w  . halach 
tokarń i szlifierek sytuacja jest nie 
lepsza. Szlifierki nie są opatrzone 
przepisowymi osłonami ochronnymi, 
nie widzimy tu również urządzeń 
wentylacyjnych. Tokarnie znajdują 
się w  pomieszczeniu o nie bielo­
nych, czarnych ścianach. Lampy nad 
tokarniami rażą wzrok, gdyż są 
osłonięte nieodpowiednimi kloszami.

W warsztatach ślusarskich również 
zastajemy wadliwą instalację elek­
tryczną. W dodatku tablica rozdziel 
cza jest nieosłonięta.

W montowni warunki bezpieczeń 
stwa i higieny są zadawalające. Nic

bezpieczeństwie pracy. Również ko- | dziwnego, nie ma tu żadnych urzą- 
liduje z przepisami BHP prowizo- j dzeń mechanicznych. Nie możemy

jednak powiedzieć tego o stolarni, 
gdzie przy piłach tarczowych stwier 
dzamy brak należytych osłon i nie­
prawidłowe umocowanie klinów roz 
szczepiających. Zapomniano też o kio 
szach pyłoszczelnych do lamp elek­
trycznych.

W innych działach fabryki spo­
strzegamy większe lub mniejsze u- 
chybienia przepisom bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Jednak to co zasta 
jemy podwórzu fabrycznym prze 
chodzi wszelkie wyobrażenie. Na 
ciasnej przestrzeni zgromadzono tu 
12.000 m. sześć, (dwanaście tysięcy 
metrów sześciennych!!!) materiału 
drzewnego — zapas wystarczający 
do zaopatrzenia fabryki w  drewno 
na okres przeszło 3-letniej maksy­
malnej produkcji. Należy dodać, że 
obok piętrowej wysokości stert tre­

sek i  bali znajduje się wielka, mie­
szcząca w  sobie conajmniej kilka ła 
dunków wagonowych, kupa trocin. 
W bardzo niewielkiej odległości od 
tego skłądu wysuszonego na popiół 
materiału łatwopalnego przebiega 
linia kolejowa. Tylko jakiemuś 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
należy zawdzięczać, że dotychczas 
od iskier z parowozów trociny i de­
ski nie padły pastwą płomieni. W 
każdym bądź razie kilkanaście tysię 
cy metrów suchego drzewa i trocin 
bardzo słabo zabezpieczonych od 
ognia może stać się przyczyną poża 
ru nie tylko zabudowań fabrycz­
nych, ale i sąsiednich domów.

Od chwili upaństwowienia „W ol­
skiego" i „Plonu" i zjednoczenia ich 
w  Lubelską Fabrykę Maszyn Rolni­
czych zdziałano tu sporo dla polep­
szenia warunków bytu robotników. 
Tym bardziej teraz po powołaniu na 
stanowisko dyrektora LFM R dzia­
łacza związkowego — metalowca 
tow. Jarczaka spodziewamy się, że 
robotnicy „Wolskiego" będą mieli 
zapewnione nąleżyte warunki bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

F. Pr.
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♦  SPORT — 5РОЯГ
Puchar gen. Bończy-Uzdowskiego w Lublinie
Radomiacy przegrywają. 2:1 (2:0)

Spotkanie piłkarskie pomiędzy reprezentacją Radomia i  Lublina 
zaszczycili swą obecnością honorowy prezes PZPN  gen. Bończa 
Uzdowski oraz wiceprezes PZPN  i przewodniczący Polskiego Kole 
gium Sędziów —  ob. Glinka.

Pierwsza na boisko wbiega dru 
żyna Radomia, po chwili repre­
zentacja Lublina. Po rozlosowa­
niu boisk, rozpoczyna się gra. Już 
w  3 minucie prowadzą miejscowi 
po strzale Różyły. Rozentuzjazmo 
wana publiczność bije brawo. 
Tempo gry znacznie się wzmaga. 
Radomiacy pragną wyrównać, na 
co Lubliniacy odpowiadają raz po 
raz groźnymi atakami, które nie­
stety nie mają wykończenia. Ró- 
żyło marnuje szereg okazji do 
zdobycia bramki. Będąc sam na 
sam z bramkarzem leżącym zre­
sztą na ziemi strzela mu prosto 
w  ręce. W  kilka minut później 
znowu traci okazję zdobycia na­
stępnego punktu. Następnie psuje 
Wesołowski w  22 min. W  23 min. 
Deska, wypuszczając zbyt daleko 
przed siebie piłkę tuż pod bram­
kę.

W  36 min. Wesołowski zdoby­
wa drugą bramkę.

Po przerwie Radom uzyskuje 
przewagę. Gra staje się wolniej­
sza. W  6 min. z zamieszania pod­
bramkowego zdobywa dla Rado­
mia bramkę Czahor. Od tej chwi 
li przewaga gości staje się coraz 
bardziej wyraźna. Gra przenosi

się pod bramkę gospodarzy. Dopie 
ro w  17 min. przebój Wesołow­
skiego staje się groźny, lecz strze 
la on w  słupek. W  piętnaście mi­
nut później Cieśliński wybija pił 
kę z bramki Lublina. Miejscowi 
grają coraz gorzej, nie panując 
absolutnie nad grą. Zdaje się na­
wet, że wyrównująca bramka pa 
dnie lada moment. Niestety Rado 
miacy nie mogą się zdobyć na w y  
kończenie al—ji i wynik 2:1 utrzy 
mu je się do końca spotkania. Tym  
razem puchar zostaje w  Lubli­
nie.

Po zakończonym meczu gen. 
Bończa - Uzdowski wręczył piłka 
rzom lubelskim puchar przy burz 
liwych oklaskach widowni.

Reprezentacja Radomia wystą­
piła w  składzie: Maciej Czech; 
Mąkosa —  Jasiński, Alberski —  
Okrutny —  Opałka (Kaczmar­
czyk); Żary ch ta —  Strzecha —  
Czachor —  Wionczek —  Piłat.

Lublin w  swej reprezentacji 
miał następujących piłkarzy: Ju­
szczyk (Gwardia), Bargiel (Gwar­
dia) —  Warchol (Lublinianka), 
Rudnicki (Lubi.) —  Cieśliński

Mecz lekkoatletyczny
P o l s k a  P Ł K  — P o l s k a  P Ł D
Pomorski okręgowy Związek Lek 
koatletyczny, z okazji jubileuszu 
25-leda istnienia, organizuje 
mecz lekkoatletyczny Polska Srod

Tuora 17 * ty  
w Warszawie

W  W arszaw ie odbyły się za' 
wody kolarskie o puchar pre­
zesa Gołębiowskiego. W yścig  
odbył się na dystansie 200 km- 
I miejsce zdobył Czyż —  W a r­
szawa, w licznej czołówce na 
17 miejscu przybył Tuora „O g ­
n iw o " —  L T K  Lublin.

kowa —  Polska Północna o pu­
char im. Kusocińskiego. Polskę 
Środkową reprezentować będą 
okręgi Warszawy, Łodzi, Białego 
stoku i Olsztyna, Polskę Północną
—  Gdańsk, Poznań i  Pomorze- 
Zawody odbędą się w  dniu 19 
czerwca na stadionie miejskim w  
Bydgoszczy.

(LubL) —  Paprota (Lubi ), Deska 
(Gwardia) —  Wesołowski (Sygn.) 
—  Różyło (Lubi.) —  Jezierski 
(Lubi). —  Ruszkowski (Gwardia).

— SRO KT  ф
Sportu mistrzem
lubelskiej A klasy
W ub. niedzielę na boisku przy 

ul. Okopowej został rozegrany ostat 
ni mecz z cyklu o mistrzostwo A  
Klasy Lubelskiego Okręgowego Zw. 
Piłki Nożnej. Spotkanie to zadecydo

Jędrzejowska i Skonecki
mistrzami CSR w grze mieszanej
W  ramach międzynarodowych mi­

strzostw Czechosłowacji w tenisie, 
odbyło się -w Pradze, finałowe spot­
kanie w grze pojedyńczej mężczyzn 
między I>robnym (Czechosłowacja) 
i Polakiem Skoneckim. Skonecki u- 
legł pierwszej rakiecie Europy w 
trzech setach 4:6, 0:6, 6:8.
W  pierwszym secie od stanu 2:2 toczy 
się gra równorzędna; obaj przeciw­
nicy zdobywają gemy na zmianę do 
stanu 4:4. Wygrane następnie kolej, 
no 2 gemy przynoszą Drobnemu zwy 
cięstwo 6:4. Przy piłce setowej Drob­
nego, Skonecki posyła p:lkę na linię, 
lecz sędziowie ogłaszają aut. Decy­
zja sędzićw spotkała się z żywym 
protestem ze strony obiektywnej 
publiczności praskiej. Drugiego seta 
przegrywa zdeprymowany Skonecki 
bez walki w 8 minut.

Od stanu 4:1 dla Drobnego w trze­
cim secie, Skonecki, grając równiej, 
nawiązuje równorzędną walkę a 
nawet prowadzi 5:4. Drobny zdoby­
wa kolejno dwa gemy, lecz Skoneoki 
sanów wyrównuje na 6:6. Przy stanie. 
7:6 dla Czechosłowaka, Polak psuję
3 kolejne piłki i przegrywa 6:8. Set 
tern był najładniejszą grą z całych 
mistrzostw.

Spotkanie Skoneckiego z Drobnym 
wzbudziło w Pradze wielkie zainłe 
resowamie. Mimo powszedniego dnia 
i tradycyjnych wyjazdów mieszkań 
ców Pragi na święta, na stadionie 
„Sokoła" zgromadziło się 3.000 wi- 
dzćw.

W  półfinałowym spotkaniu w grze 
pojedyńczej kobiet Jędrzejowska od 
niosła zwycięstwo nad Czeszką Pitz 
nerową w stosunku 4:6. 6:4, 6:0 i 
spotka się w niedzielę w finale z Ru 
munką Stancescu, która w drugim 
półfinale pokonała niespodziewanie 

Węgierkę Peterdy 4:6, 6:4, 6:3.

TABELKA ROZGRYWEK A-KLASOW YCH LOZPN
1. Sparta Zamość Rier 8 punktów 12:4 bramek 24:14
2. ZZK Chełm t f 8 n 8:8 ** 15:15
3. Gwardia Lublin n 8 rt 8:8 •> 17:18
4. Związkowiec Lublin Pt 8 ** 7:9 *» 20:22
5. Sygnał Lublin n 8 и 5:11 n 18:25

W  finale gry mieszanej para poi 
ska Jędrzejowska—Skonecki zdobyła 
międzynarodowe mistrzostwo Czecho 
słowacji (bijąc w decydującym spot 
kaniu małż. Szolców (CSR) 6:2, 7:5.

Półfinały gry podwójnej mężczyzn 
przyniosły w pierwszym spotkaniu 
zwycięstwo parze czecbosłowaokiej 
Zabrodsky—Dostał nad Rumunami 
Caralullis—Szmidt w stosunku 6:4, 
6:3, 1:6, 2:6, 6:3, podczas gdy w 
drugiej grze reprezentacyjna pata 
SCR Drobny —  Kornika poko­
nała Węgrów Katona—Forro 7:5, 
6:0. 6 :1.

wało definitywnie o spadku z A Kia 
sy drużyny lubelskiego „Sygnału*.

Po rozpoczęciu gry piłkarze „Spar 
ty“ zamojskiej mają zdecydowaną 
przewagę nad drużyną „Sygnału". 
Niemal w  ciągu 20 minut gra toczy 
się pod bramką „Sygnału1-, dopiero 
później drużyna „Sygnału1" nawią­
zuje równorzędną walkę. Strzelane 
przez Baranowskiego i -Bajana ze 
„Sparty“ bramki są niemalże natych 
miast wyrównane przez zawodni­
ków „Sygnału". W ostatniej fazie 
gry przewagę swoją zdobywa cyfro 
wo „Sparta11. Ostateczny wynik me 
czu 5:2 dla „Sparty“ .

Mecz ten był jednym z ciekaw­
szych spotkań, jakie odbyły się na 
terenie Lublina. Zawody prowadził 
ob. Mozer obiektywnie. Możnaby 
mieć tylko jedno zastrzeżenie co do 
podyktowania rzutu karnego.

Bramki strzelili dla „Sparty": Ba­
ranowski 3, Bajan i Kita po jednej. 
Dla „Sygnału-1: Maciejewski z kar­
nego i Bogucki.

Brat.sićVd zwyt ęza Łódź 3:2 (2:1)
demonstrujqc wysoką klasą gry
W międzynarodowym meczu 

piłkarskim Bratislava zwycięży­
ła Łódź 3:2 (2:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Laskov —  2, 
i  Pazicky —  1, dla Łodzi Koczew 
ski i  Baran. Sędziował Nemcovsky 
(Bratislava). W idzów ok. 15 ty­
sięcy.

Składyt drużyn: Bratislava —  
Rayman, Venglar, Pokorny, (K ri 
za), Balizi, Vican, Laskov, Pazic 
ky, Tegelhof, Preiss, Szymansky; 
Łódź —  Komar, Włodarczyk, Ję 
drzejczak, M iller (Słaby), P ie­
trzak, Urban, Patkolo, Baran, Ja 
neczek, Koczewski, Gwoździński 
(Reiter).

Spotkanie Bratislava —  Łódź 
rozgrywane jest corocznie o pu­
char min. Stawińskiego, b. prezy 
den ta Łodzi. W ygrywając mecz 
po raz drugi z rzędu, Bratislava 
zdobyła puchar na własność. 
Wraz z drużyną gości przybyli 
do Łodzi prezydent Bratislavy i 
tamtejszy prezes Miejskiej Rady

Narodowej. Zajęli oni miejsca w  
loży honorowej obok min. Stawiń 
skiego i  obecnego prezydenta Ło 
dzi mgr. Sobola.

Drużyna czeska zademonstro­
wała poziom gry rzadko spotyka 
ny na boiskach łódzkich. Najlep 
szym zawodnikiem gości był pra 
woskrzydłowy Laskov (student 
bułgarski) oraz doskonale z nim 
zgrany Pazicky. U  gospodarzy 
najlepiej grali Baran i Patkolo 
oraz bramkarz Komar, który 
uchronił gospodarzy od wyższej 
porażki.

• * •

Mecz reprezentacji P. Z. P. N. 
z Bratislavą został przełożony 
z wtorku na środę 8 b. m. Mec} 
odbędzie się w  Radomiu.

* • *

Na obóz treningowy przed me 
czem z Danią powołani zostali 
dodatkowo: Borucz (Polonia W.), 
Parpan (Cracovia) i  Baran (ŁKS).

К  A .  J A W O R S K I1
I m y sami zaczęliśmy unikać jeden drugiego. 

RozleźLśm y się po kątach. Każdy pogrążył się w swo 
je j pracy, jak gdyby wszyscy m ieli obnażone, p o ia le  
czone ciało i dotknięcie, zwyczajna obecność czło­
w ieka wyw oływ ała ból.

W  naszych stosunkach pojaw iła się zdrad7iecka 
uprzejmość. Dawnej otwartości nie było- Jak gdybyś 
my się obawiali zadrasnąć i dotknąć jeden drugiego 
i im  bardziej obawialiśm y się, tym bardziej urażali. 
Być może, uprzejmość jest nawet dobra dla dyplo­
matów, ale dla przyjaciół... Co się ‘ yczy m ojej osoby 
wolę gburowatą prostoduszność. A le właśnie tej 
prostoduszności w nas nie było.

Dlaczego nie porozm awialiśm y ze sobą po pro­
stu, otwarcie? N ie wiem, nie wiem... Może dlatego, 
że nie było w ięcej przyjaźni na przylądku Spokoj­
nym.

Tak, w  tym czasie na całej Północnej drodze

m orskiej od W ellenu  do Kuli Jugorskiej nie było 
zimowiska przykrzejszego niż nasze!

10.
CZY DZIE .VCZYN A BYŁA  TEM U W IN NA?

W tedy, w ydawało m i się, że wszystkiemu w in ­
na jest ona.

„T o  ona, —  myślałem, —  zburzyła naszą przy" 
jaźń. Przyszła, poruszyła cienką brwią, i całe na­
sze koleżeństwo rozw iało się jak dym'*.

A le nie spieszcie się przyjaciele, z w yciągnię­
ciem wniosku, wysłuchajcie m ego opowiadania do 
końca. Przecież to ja właśnie mogłem  porozm awiać 
z nią o wszystkim. Zdawało mi się, że ma do mnie 
zaufanie. A  jednak unikałem spotkania z nią. Spo­
tykając przypadkowo je j wzrok, w idziałem  w nim 
gorzki, niemy wyrzut. Czy przypom inała sobie po­
dróż i noc na mym  ramieniu? Czy wiedziała o mej 
przysiędze, że będę strzec jej, nie wiem-., nie wiem... 
A le gorzki, ostry w yrzut był w  oczach jej, gdy na mnie 
patrzyła. I  nie mogłem  tego wytrzym ać. Uciekałem. 
Chowałem się.

Oto, bracia, jak wyglądała sprawa w noc po­
larną 1935 roku na przylądku Spokojnym. Nie we* 
soło, tak, nie wesoło...

M iał rozum  ten człow iek, który pow iedział: 
„N ie  noce polarne są straszne, ale straszne są po­
larne niesnaski*4. Co tam zam iecie! F iodor Czer­
nych wciąż teraz udawał się na dalekie w yd eczk i 
nawet podczas zamieci. Czy chciał uciec od nas, czy 
od siebie samego, nie wiem.

Zbliżało się coś straszniejszego niż zamieć, — 
zbliżała się kłótnia. Słyszeliśmy je j kroki- Zgady­
waliśm y je j pomruki w podrażnionym basie W ale­
rego i w nerwowym  drżeniu policzków  doktora
i w złym  szczękaniu im bryków  i rondli w kuchni. 
Spory zaczynały wybuchać z drobiazgów, z niczego.

Najuprzejm iejszy doktór oznajm ił nagle, że nie 
może, fizyczn ie nie może słuchać „śp iewu“  W a le re­
go. Chodzi o to, że W alery  m iał pretensję do uwa* 
żania się za Szaliapina Przylądku Spokojnego- Głos 
m iał rzeczyw iście potężny, ale słuchu za grosz. N ie 
słyszałem jeszcze nigdy, żeby kto tak fałszował. 
Śpiewał i przedtem. Śpiewał zawsze. A le godzono 
się z tym, jak w ogóle godzono się na Przylądku 
Spokojnym  z brakami i słabostkami każdego z jegc 
mieszkańców. Nasza przyjaźń —  teraz to zrozum ia­
łem —  opierała się właśnie tylko na tej ugodzie
i powszechnej am restii. Żyj, jak ci najwygodniej
i nie przeszkadzaj żyć w ygodn ie innym —  oto co 
było podstawą naszego koleżeństwa- N ie tęga pod­
stawa! Może właśnie dlatego tak prędko pękła? Co 
było m iędzy nami? W  najlepszym  razie przyjaźń 
sąsiadów ze wspólnego mieszkania, ale nie przyjaźń 
polarników.

Tak, teraz i ja już nie mogłem dłużej znosić 
fałszywego śpiewu W alerego. М Ы  zw yczaj śpiewać 
w  kajucie ogólnej w dow dnym czasie dnia i nocy.
I śpiewał wciąż te same trzy rzeczy: „M arsz pogrze- 
bow y“ , „B rzęk  kajdąn“  i „Ech, uchniem !“  —  tylko 
te trzy rzeczy.

Doktór zdenerwowany zw rócił mu uwagę:
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